
— Udział ZNP 
w Milenium

(Uchwała Plenum ZG ZNP)

SEJM Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej po
wziął uchwałę, w któ

rej ogłosił lata 1960—1966 ja
ko okres Obchodów Tysiąc
lecia Państwa Polskiego.

W związku z tą uchwałą 
Zarząd Główny Związku Na
uczycielstwa Polskiego na 
plenarnym posiedzeniu w 
dniu 26 lutego 1958 r. po
stanowił włączyć się jak naj- 
caynniej w organizowanie 
obchodów i w przeprowadza
nie uroczystości związanych z 
Milenium.

Nauczyciel Polski Ludowej 
urzeczywistniający wielkie 
dzieło przebudowy społecznej 
kraju widzi w Obchodach 
Tysiąclecia pomnożenie siły 
naszego narodu jako rzeczni
ka postępowych, pokojowych 
dążeń.

W celu koordynowania pra
cy należy powołać komisję 
■łożoną z przedstawicieli 
ZNP, Ministerstwa Oświaty i 
Ministerstwa Szkół Wyższych. 
Komisja ta, w porozumieniu 
■ PAN, weźmie udział w pra
cy badawczej poszczególnych 
regionów kraju, mającej na 
celu ukazanie wielowiekowe
go dorobku polskiej myśli 
oświatowej 1 wkładu polskiej 
kultury do ogólnoludzkiego 
dorobku ze szczególnym uw
zględnieniem naszych prasta
rych ziem nad Odrą, Nysą 
i Bałtykiem.

Komisja zajmie się przygo
towaniem materiałów, które 
wyzyskane będą przez nau
czycieli w pracy oświatowej 
i wychowawczej ze środowi
skiem.

Ogniwa związkowe w całej 
Polsce włączą się na swoim 
terenie do prac związanych z 
Milenium.

Profetorfaw wutyitkicK kraJSw, łącscł*

Głos Nauczycielski
CENTRALNY ORGAN ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Nr 10 Warszawa, 9. III. 1958 r,

fragment referatu St. Jędrychowskiego

CENA 70 GR

na XI
BIURO Polityczne przewidu

je konieczność poprawy sy
tuacji nauczycieli. Zdecydowa
no już zmniejszenie ustawo
wego wymiaru godzin pracy 
nauczycieli w szkołach podsta
wowych z 30 godzin na 26 go-

Plenum KC
długoletnim stażu, obniżył wa
gę doświadczenia.

Aby przeciwdziałać tym ujem
nym zjawiskom, Komisja KC 
opracowała projekt nowych za
sad w sprawie szkolenia, za
trudnienia i wynagradzania

PZPR
lub 85 proc, wynagrodzenia 
akordowego. Przewiduje się 
możliwość stosowania wobec 
młodocianych premii za jakość, 
w wysokości do 2.5 proc.

Nieco odmiennie uregulowa
ne byłyby zasady wynagrodze-

Struktura organów administracyjnych - ważny problem
dżin tygodniowo z początkiem 
nowego roku szkolnego. W skali 
całorocznej koszit tej reformy 
wyniesie 270 min zł — w bud
żecie przewidziana jest potrze
bna 
ta.

na ten cel w r. 1958 kwo-

Pamiętaj
o prenumeracie'
„Głosn Nanfirdflskiefo"

Jeśli pragniesz regular
nie otrzymywać numery 
„Głosu Nauczycielskiego**, 
pamiętaj o wpłaceniu na 
konto „Ruchu** (Warsza
wa, ul. Srebrna 12) w 
PKO Nr 1-6-100 020 na
leżności za prenumeratę: 

miesięczną — zł. 2.60

kwartalną — zł. 7.80

półroczną •— zł. 15.60

roczną — zł. 31.20

Możesz to uczynić w 
każdym urzędzie poczto
wym. Na części środko
wej odwrotnej strony 
blankietu PKO wpisz: 
Zamawiam prenumeratę 
„Głosu Nauczycielskiego**, 
na okres od... do ...

OWA ustawa o radach narodowych 
’ zmierza w swoich zasadniczych zało

żeniach do usprawnienia aparatu wyko
nawczego, wyprowadzenia go z obecnego 
bezwładu, przezwyciężenia narosłych trud
ności, umocnienia jego pozycji. W tym ce
lu ustawa zakłada rozszerzenie uprawnień 
rad, rozgraniczenie kompetencji w apara
cie rad, zwiększenie samodzielności jego 
organów administracyjnych i wreszcie — 
co jest niezmiernie ważne — ustawa jest 
dość elastyczna, zrywa z kurczowym trzy
maniem się utartych a przeżytych schema
tów i szablonów, jeśli chodzi o strukturę 
organizacyjną aparatu wykonawczego.

Trzeba jednak pamiętać o jednej rzeczy: 
sama ustawa, choćby najlepsza, niewiele 
albo nawet nic nie znaczy, jeśli pozbawio
na jest zarządzeń wykonawczych lub jeśli 
zarządzenia te są złe.

Chcielibyśmy zatrzymać się nad aktualną 
sprawą zarządzeń wykonawczych normują
cych strukturę organów administracyjnych 
rad narodowych.

Struktura organizacyjna to problem nie
zmiernie ważny, od jego prawidłowego roz
wiązania będzie przecież zależało prawi
dłowe funkcjonowanie aparatu wykonaw
czego rad w warunkach rozszerzonych 
kompetencji. Problem ten ustawa rozwią
zuje w zasadzie trafnie, postulując wy
działy — urzędy o różnej nomenklaturze, 
ich zwiększoną samodzielność, możliwość 
stworzenia połączonych (powiatowo-miej- 
skich) wydziałów-urzędów, decentralisty- 
czny lub centralistyczny tryb obsadzania 
kadr. O czym to świadczy? Świadczy, że 
ustawa, aczkolwiek nie formułuje tego 
wyraźnie — uwzględnia jednak zasadę do
stosowania struktury administracyjnej w 
zależności od specyfiki poszczególnych 
dziedzin resortowych. A to jest, naszym 
zdaniem, zasada fundamentalna, warunku
jąca sprawność aparatu rad. Zignorowanie 
tej zasady, próba schematycznego, szablo
nowego, sztucznego rozwiązania spraw 
strukturalno-organizacyjnych w imię do
skonałości schematu (na jedno kopyto) — 
siłą rzeczy, jak to zresztą wykazało do
świadczenie, musi prowadzić do wypa
czeń, anomalii, paradoksów 1 absurdów. 
Przecież jest rzeczą oczywistą, że inna jest 
specyfika kierowania rolnictwem, a inna 
zarządzania przemysłem terenowym czy 
handlem, inna gospodarką komunalną, 
a jeszcze inna oświatą i kulturą. A jeśli 
tak jest, to logiczny wniosek: różnej okre
ślonej specyfice poszczególnych resortów 
fachowych powinny z natury rzeczy odpo
wiadać różne, możliwie najlepiej dostoso
wane do tej specyfiki, formy instytucjo- 
nalno-administracyjne, jak wydziały (od
działy, referaty), zarządy, urzędy, izby, 
biura, inspektoraty (nie tylko szkolne), ku
ratoria, komisje, komitety itp. Przy czym 
zasadnicza rzecz: chodzi tu nie tylko o sa
mą nazwę, nomenklaturę, najlepiej odpo
wiadającą specyfice dhnego resortu, o sa
me tytuły stanowisk kierowniczych i pra
cowniczych, co oczywiście nie jest bez 
znaczenia, ale w gruncie rzeczy chodzi 
tu przede wszystkim o bardziej istotną 
rzecz — o najlepiej dopasowaną do danej 
dziedziny resortowej strukturę organi
zacyjną sensu stricto — organizację we
wnętrzną, o odpowiedni zakres samodziel
ności (autonomii), o najodpowiedniejszy 
tryb obsadzania 1 zmiany kadr. Na tym 
polega istota specyfiki struktur organiza
cyjno-administracyjnych.

W tym sensie, jeśli chodzi o organy 
administracyjne wchodzące w zakres kom
petencji aparatu wykonawczego rad naro
dowych, na przykład nomenklaturaina for
ma — „urząd" odpowiada specyfice spraw 
stanu cywilnego; forma biura — właści
wościom spraw meldunkowych, ruchu lud
ności, spraw zatrudnienia itp.; forma wy
działu — np. wszelkim komórkom admi
nistracyjnym o charakterze usługowym, 
jak wydział prawno-organizacyjny, wy
dział ogólno - administracyjny, wydział 
budżetowo-gospodarczy itp. Forma zarzą
du odpowiada w zupełności gospodarce ko
munalnej, komunikacji drogowej i innym 
resortom gospodarczym o charakterze pań
stwowym, publicznym. Ale już wątpliwe,

1 organizacja wewnętrzna to jeszcze nie 
wszystko, co składa się na pojęcie spe
cyfiki struktury organów administracyj
nych. Niezależnie od tego składają się na 
to pojęcie jeszcze przynajmniej dwa 
elementy: zakres samodzielności i tryb 
obsadzania kadr.

Czy specyfika wszystkich dziedzin ad
ministracyjnych aparatu rad narodowych 
wymaga dla wszystkich wydziałów -- 
urzędów ściśle jednakowego stopnia, za
kresu samodzielności? Samodzielność tzw. 
wydziałów usługowych prezydium może 
być niewielka. Wydziałowi komunikacji 
drogowej, a może i wydziałowi finanso
wemu, potrzebny jest mniejszy zakres sa-

czy forma zarządu odpowiada właściwo
ściom kierowania gospodarką tzw. sekto
ra prywatnego i spółdzielczego. Czy moż
na mówić w ścisłym tego słowa znaczeniu 
o zarządzaniu, administrowaniu rolni
ctwem indywidualnym i spółdzielczym? 
Gospodarką chłopską i w ogóle gospodar
ką prywatną można kierować, nigdy nie 
zarządzać, administrować tak jak PGR-ami 
i przedsiębiorstwami państwowymi. Z tych 
względów forma zarządu rolnictwa nie 
bardzo odpowiada specyfice kierowania 
gospodarką chłopską. Najodpowiedniejszą 
formą kierowania rolnictwem przez apa
rat rad narodowych wydaje się forma izby 
rolniczej, ale nie na modlę przedwojenną, 
lecz jako synteza powszechnego samorzą- podzielności (autonomii) aniżeli wydzia-

PROBLEMY PRACY 
MŁODZIEŻY

OSTATNIE tygodnie przy
niosły serię najrozmait

szych uchwał, zarządzeń i 
ustaw, z których każda wno
siła istotne zmiany w naszym 
życiu państwowym, gospo
darczym i społecznym. Wy
mienić ich tutaj niesposób 
i nie ma potrzeby. Szerokie 
omówienie i uzasadnienie 
głównych posunięć znaleźliśmy 
w referacie Stefana Jędry- 
chowskiego na XI Plenum 
KC PZPR. Sporo z nich zali
czyć jednak trzeba do rzędu 
„niepopularnych”, jak np. 
przerzucenie części kosztów 
budownictwa mieszkaniowego 
na społeczeństwo, jak dyskuto
wane obecnie projekty zróżni
cowania opłat za żłobki, przed
szkola, kolonie letnie i wczasy 
w zależności od wysokości za
robków. a wreszcie — zmiany 
w polityce zatrudnienia.

A że spotykają się one 
s wielu zastrzeżeniami teore
tycznymi („czy to zgodne z 
podstawowymi zasadami socja
lizmu?'1) i ze zrozumiałym nie
pokojem ludzi o własną przy
szłość — warto się przy nich 
właśnie zatrzymać. Przede 
wszystkim — przy zapowie- | 
dzianej likwidacji przerostów i 
zatrudnienia, która w codzien
nym języku otrzyma na pewno 
przykro brzmiącą nazwę re- ; 
dukcji.

Stefan Jędrychowski w swo
im referacie wyłożył dosta
tecznie jasno, kto ma odejść 
z pracy i dlaczego, a także 
równie wyraźnie wskazał, że 
nie ma potrzeby bić w dzwon 
na trwogą z powodu grożącego 
bezrobocia. Szereg gałęzi prze
mysłu i rolnictwo odczuwają 
jeszcze brak rąk do pracy, 
duże możliwości zatrudnienia 
stwarza budowa i rozbudowa 
.zakładów przemysłowych, jak 
również — ożywienie lokalnej 
inicjatywy społecznej, wyzys
kanie miejscowych zasobów 
dla rozwoju życia gospodarcze-

du rolniczego i czynnika państwowo-kie- 
rowniczego (urządzenia rolne, państwowa 
służba rolna, nadzór). Obecne rozwiązanie: 
zarząd rolnictwa plus Związek Kółek i Or
ganizacji Rolniczych nie wydaje się ideal
ne. Ten ostatni jest w Istocie rzeczy orga
nizacją społeczno-zawodową chłopów, nie 
jest jednak powszechnym samorządem rol
niczym, jakiego wymaga planowa gospo
darka socjalistyczna na odcinku podnosze
nia produkcji rolnej. Jest to jednak inny 
problem wymagający głębszej analizy i uza
sadnienia.

Jeśli formy zarządu lub wydziału nie 
bardzo odpowiadają rolnictwu, to tym bar
dziej nie odpowiadają one specyfice oświa
ty i kultury. Zarządzać można gospodarką 
komunalną, przedsiębiorstwami, ale dzia
łalnością oświatową, wychowawczą 1 
turalną, to już chyba nie w ścisłym 
słowa znaczeniu.

Nauczycieli, pracowników nadzoru 
dagogicznego, działaczy oświatowo-kultu- 
ralnych szczególnie Interesuje sprawa or
ganizacji kierowania szkolnictwem I dzia
łalnością oświatowo-kulturalną przez apa
rat wykonawczy rad narodowych. Nau
czyciele, pracownicy nadzoru pedagogicz
nego, działacze oświatowi jednomyślnie 
opowiedzieli się za formą kuratorium jako 
organu administracyjno-oświatowego rad 
narodowych. Forma kuratorium najlepiej 
bowiem odpowiada specyfice resortu 
oświaty, a nawet i resortu kultury. Zawie
ra w sobie po prostu właściwy oświacie 
i kulturze element opiek:, instruktażu 
1 nadzoru pedagogicznego, odpowiada na
szej tradycji oświatowej, jest wypróbo
wana, bardzo popularna, powszechnie 
przyjęta, zawiera właściwy randze oświa
ty autorytet formalny. Forma kuratorium 
najlepiej nadaje się do likwidacji sztucz
nych tworów administracji szkolnej — 
odrębnych pcwistowych i miejskich wy
działów oświaty — oraz do likwidacji 
obecnej dwutorowości w kierowaniu szkol
nictwem przez wydziały oświaty, podle 
głe radom narodowym, nadaje się do sku
pieni całego . ^szkolnictwa i działalności 
kulturalno-oświatowej w gestii jednego 
resortu.

Na szczeblu powiatowym forma inspek
toratu umożliwi wprowadzenie wypróbo
wanej, sprawnie działającej 
wewnętrzno - organizacyjnej: 
szufladki referatowe, wąski 
lizm, zniesie nie licujące z ; 
pracownika pedagogicznego 
śmieszne tytuły kierowników-referentów, 
a utworzenie własnej kancelarii (sekreta
riatu) przywróci dawny rozdział czynno
ści pedagogicznych wizytatorów od czyn
ności techniczno-biurowych, co uwolni, 
odbiurokratyzuje wizytatorów od czynno
ści biurowej siły technicznej, oderwie od 
biurka i umożliwi wizytowanie szkół 1 pla
cówek oświatowych.

Nic przy tym nie stoi na przeszkodzie 
słusznej tendencji scalenia na szczeblu 
powiatowym całokształtu spraw oświaty, 
spraw kultury (biblioteki, świetlice itd.), 
spraw kultury fizycznej, bo przecież to 
wszystko „na dole“ robi nie kto inny jak 
tylko nauczyciel, a istniejące sztuczne 
przegrody resortowo-organizacyjne odgra
dzają tylko nauczyciela od pracy oświa- 
towo-kulturalnej, paraliżują ją, rozpra
szają 1 marnotrawią siły 1 środki, niweczą 
efekty.

Trzeba jednak pamiętać, że sama nazwa
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i struktury 
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autorytetem 
(wizytatora)

łowi rolnictwa i wydziałowi oświaty. Je- 
śli kierowanie rolnictwem wymaga jakiejś 
bardziej samorządowej formy administra
cyjnej, to kierowanie złożonym procesem 
dydaktycznym i wychowawczym wymaga 
formy fachowo-autonomicznej. Z tych sa
mych względów błędem byłoby rozcią
gnięcie na wszystkie działy res-ortowe rad 
jednoschematowego trybu obsadzania, 
zmiany 1 ruchu kadr. Specyfika niektó
rych komórek usługowych i takich resor
tów, jak rolnictwo, gospodarka komunalna, 
wymaga, zdaje się, raczej decentralistycz- 
nego podejścia do spraw kadrowych, na
tomiast specyfika takich resortów, jak 
finanse, szkolnictwo, wymaga niewąt
pliwie rozwiązywania spraw kadrowych 
w trybie centralnym, w kompetencji mi
nisterstwa.

Zasada specyficzności resortowo-admi- 
nistracyjnej wiąże się organicznie z za
sadą decentralizacji wewnętrznej aparatu 
wykonawczego rad narodowych, które 
zresztą ustawa uwzględnia. Nie chodzi 
tu — Jak to się wydawało niektórym 
działaczom rad narodowych — o żadne 
oderwanie, o żadną próbę parcelacji orga
nów rad, lecz tylko o właściwy stopień 
samodzielności w ramach rad. Bez de
centralizacji wewnętrznej prezydium rady 
stanowiłoby wprawdzie monolityczny apa
rat — kolos, ale kolos pracujący ociężale, 
nieudolnie, zwłaszcza ze względu na 
ogólną słabość kwalifikacyjną swej „gło
wy" (urzędujących członków prezydium).

A zatem, ze względu 
wyższe dwie zasady, 
tworzenia . organów 
(wydziałów - urzędów) 
schematu, na jedno kopyto, byłoby błę
dem. Błędem też, i to niebezpiecznym, 
może okazać się w braku odpowiednich 
przepisów wykonawczych postanowienie, 
że prezydium rady narodowej określa 
organizację -wewnętrzną i szczegółowy za
kres działania wydziałów. Mielibyśmy 
tyle różnych „modeli", ile jest prezydiów.

Rozporządzenie wykonawcze do ustawy 
musi usłs^ić.. że po.sz.czegś1łi“ wydwaly- 
urzędy prezydium działać będą na pod
stawie odrębnych ramowych statutów 
opracowanych przez resorty fachowe i za
twierdzonych przez Radę Ministrów, sta
tutów uwzględniających właśnie specy
ficzną odrębność strukturalną resortu.

Cieszyć się należy, że sprawy admini
stracji szkolnej zaczynają już rozumieć 
i działacze rad narodwych, że zaczyna je 
rozumieć i nasza prasa codzienna, która 
dotąd wstydliwie je przemilczała. „Wszyst
kie furtki są otwarte", „Nauczyciele cze
kają" — pisze „Zycie Warszawy". Tak. 
furtki są rzeczywiście otwarte, ale by 
przez nie przejść, potrzebne są rozporzą
dzenia wykonawcze. Czekamy na nie z 
niecierpliwością.

Spodziewamy się prawidłowego rozwią
zania, rozwiązania nie w drodze jakiegoś 
wyjątkowego przewileju dla resortu oświa. 
ty, jak to się jeszcze niektórym działa
czom wydaje. Spodziewamy się rozwiąza
nia zgodnego z duchem ustawy — w ra
mach ogólnych słusznych zasad struktury 
organizacyjnej aparatu wykonawczego rad 
narodowych.

Czekamy na takie rozwiązanie.

Następnie wymaga ponowne
go rozpatrzenia i uregulowania i 
zagadnienie szkolenia, zatrud-; 
niania i wynagradzania za pra- [ 
cę młodzieży.

W obecnym stanie rzeczy 
zbyt krótki okres szkolenia 
i brak obowiązku dokształcania 
się pracujących młodocianych l 
powoduje, że większość pracu
jącej młodzieży posiada niski 
poziom wykształcenia ogólnego 
i kwalifikacji.

Zniesienie stawki uczniów- : 
skiej i zrównywanie w ten spo
sób płacy młodocianego z płacą 
dorosłego robotnika, wykonują
cego taką samą pracę, przy nie
docenianiu różnicy w jakości 
ich pracy, doprowadziło do ob
niżenia w oczach młodzieży wa
gi rzeczywistych kwalifikacji 
i doświadczenia zawodowego. 
Przesadne stosowanie systemu 
akordowego w okresie nauki 
zawodu doprowadziło do pogoni 
za ilością kosztem jakości pro
dukcji i obniżenia poziomu nau
czania. Materialne zaintereso
wanie młodzieży w podnoszeniu 
kwalifikacji zostało podważone. 
Miejsce szacunku dla doświad
czonych pracowników zajęło 
często lekceważnie rzetelnej 
pracy, doświadczenia i naby
tych w ciągu lat kwalifikacji. 
Również system zatrudniania i 
wynagrodzenia absolwentów 
szkół zawodowych, zrównujący 
ich często pracownikami o

młodocianych w wieku od 14 — 
18 lat, zasad przeszeregowania 
robotników oraz obowiązkowe
go stażu pracy.

W myśl tych zasad, jak naj
większa część młodzieży po
winna być objęta nauczaniem 
zawodu w szkołach. Do nauki 
zawodu powinni być w zasadzie 
przyjmowani tylko ci, którzy 
ukończyli 7 klas szkoły podsta
wowej .

W razie zastosowania wyjąt
ków młodociani powinni być 
obowiązani do dokształcania się 
w szkołach dla pracujących. 
Młodociani od 14 do 16 lat będą 
mogli być przyjmowani przez 
zakłady pracy tylko jako ucz
niowie w celu nauki zawodu 
lub przyuczenia. Czas nauki za
wodu powinien wynosić 2 do 3 
lat, a w niektórych zawodach 
4 lata.

Dla młodzieży uczącej się na
uki zawodu należy wprowadzić 
obowiązek dokształcania 
tycznego.

Młodociani w wieku 
lat, uczący się zawodu w
dzie pracy, powinni otrzymywać 
stawki uczniowskie, które do
piero w trzecim roku nauki 
osiągałyby wysokość wynagro
dzenia wg najniższej kategorii 
zaszeregowania w danej gałęzi 
pracy.

Stosowanie systemu akordo
wego byłoby dopuszczalne do
piero w trzecim roku nauki, 
przy czym uczniowi przysługi
wałoby 75 proc, wynagrodzenia 
przewidzianego za wykonaną 
pracę.

Po ukończeniu nauk! zawodu 
w szkole zawodowej lub w za
kładzie pracy obowiązywałby 
roczny staż pracy. W okresie 
rocznego stażu pracy obowiązy
wałoby wynagrodzenie wg II 
grupy obowiązującej tabeli płac

teore-

14—18 
zakła-

nia w wypadku przyuczenia 
młodocianych do zawodu. Od
rębnego opracowania zasad za
trudnienia i szkolenia młodo
cianych wymagają takie gałęzie 
gospodarki, jak: górnictwo, ko
lejnictwo. rolnictwo i rzemio
sło. Przewiduje się zaostrzenie 
kryteriów egzaminów kwalifi
kacyjnych i wprowadzenie mini
malnego rocznego okresu wy
czekiwania przy przeszerego
waniu robotników.

Przewiduje się także wprowa
dzenie zasady obowiązkowego 
stażu pracy dla absolwentów 
szkół zawodowych i ogólno
kształcących. Po upływie okresu 
stażu, który byłby różny dla 
absolwentów różnego typu 
szkół. absolwent składałby 
egzamin z programu stażu przed 
specjalną komisją egzaminacyj
ną.

W okresie stażu oboiśdązywa- 
łyby określone zasady przyzna
wania wynagrodzenia. Absol
wenci średnich szkół zawodo
wych przez połowę okresu stażu 
pracowaliby na stanowisku ro
botniczym.

Nowe uregulowanie zasad 
szkolenia, zatrudnienia i wyna
gradzania za pracę młodzieży, 
powinno stworzyć bodźce do 
podnoszenia kwalifikacji ogól
nych i zawodowych, przyczynić 
się do podniesienia poziomu 
młodych robotników, a tym sa
mym wpłynąć pozytywnie na 
jakość i wydajność pracy. Wcie
lenie tych zasad w życie powin
no być połączone z dalszą pla
nową rozbudową szkolnictwa 
zawodowego przy jednoczesnym 
lepszym dostosowaniu kierun
ków szkolenia do rzeczywistych 
potrzeb gospodarki narodowej.

właśnie na po- 
okreśienie zasad 
administracyjnych 
według jednego

FRANCISZEK GLAZA 
poseł HENRYK JAROSZEK 

Złotów

Na przedwiośniu
i go tak na Ziemiach Zachod- 
i mich, jak i w zacofanych zakąt- 
I kach kraju. Żywą ilustracją 
tych ostatnich możliwości może 
być słynna incjatywa Nowego 
Sącza. Pomimo wielu zastrze
żeń, uznano w niej zdrową 
myśl i pozwolono „ekspery
mentować” nowosądeckiej PRN. 
A jeśli choć część jej rozle
głych planów wyjdzie pomyśl
nie z próby życia — rozładuje 
się również problem zatrudnie
nia na tym gęsto zaludnionym 
terenie. No, i za nowosądecki
mi eksperymentatorami pójdą 
inni.

Jednakże nie tylko obawy 
o praktyczne rozwiązanie spra
wy zatrudnienia nękają nie
których ludzi. Ich niepokój wy
raża się w pytaniu: czyżby w 
naszym ustroju dopuszczało się 
istnienie rezerwowej kadry 
bezrobotnych?

Pytanie jest zbyt poważne, 
aby można je było puścić 
mimo uszu. Odpowiedź na nie 
jednak dało samo życie. A wła
ściwie klasa robotnicza.

O ile już na kilka ładnych 
lat przed Październikiem mó
wiło się najpierw cicho, a po
tem pełnym głosem o nadmier
nie rozbudowanym aparacie 
administracyjnym, prowadzą
cym nas prostą drogą do biu
rokracji, to na potrzebę 
zmniejszenia stanu zatrudnie
nia w zakładach przemysło
wych i w budownictwie — 
pierwsze zwróciły uwagę... 
rady robotnicze. Ich poczyna
nia w tej dziedzinie były pod
dane nawet ostrej krytyce: 
pomawiano je o chęć zdobycia

taniego poklasku przez wygon- 
podarowanie większego fundu- 

■ szu zakładowego dla zmniej
szonej załogi, kosztem ludzi 
usuniętych z pracy. Niezależ- 

: nie od pobudek — ten kieru
nek działalności rad okazał 

* się słuszny i rozsądny. Rady 
robotnicze. podejmując swe 
zadania współgospodarzy za- 

| kładów, dążyły , do usunięcia 
[ wszystkiego, co przeszkadza 
■ w osiągnięciu lepszych wyni
ków pracy. A jedną z tych 
przyczyn była zła organizacja 
pracy, stwarzająca pozory za
jęcia dla części załogi „obija
jącej się” bez istotnego celu 
i przeszkadzającej reszcie 
w pracy. Usprawnienie orga- 

i nizacji pracy musiało jednak 
pociągnąć za sobą konieczność 
redukcji niepotrzebnych sta
nowisk, a tym samym i nie
potrzebnych ludzi.

Tych zaś jest sporo. Co 
■gorsza; takich sobie wychowa- 
; liśmy.
i Do niedawna praca w Polsce 
i „leżała na ulicy". Zagwaran- 
! towane w Konstytucji „prawo 
i do pracy” było przez niektó- 
; rych pojmowane jako „obowią
zek” zatrudnienia każdego do
rosłego obywatela, niezależnie 
od tego czy jest dobrym, czy 
złym pracownikiem. Zrodziło

l się stąd dość powszechne lek- 
■ ceważenie własnych obowiąz- 
: ków. Na uwagi majstra nie- 
i je den odpowiadał: „Nie podoba 
się — to sobie pójdę” i szedł, 
i znajdował pracę gdzie indziej 

!bez trudu. „Płynność kadr” 
była w sześciolatce jedną 
z najpoważniejszych bolączek 
wielu budów i zakładów prze-

I myślowych. Pewne trudności 
| ze znalezieniem sobie pracy 
! (a obecnie zmniejszanie załóg 
i odbędzie się głównie kosz- 
1 tern . najgorzej pracujących, 
bumelantów, pijaków, „obi
boków") — podniosą jej 
wartość. Praca pójdzie — 
jak to się mówi — w 
cenę. A to na pewno wyj
dzie na zdrowie nie tylko 
naszej gospodarce, lecz i spo
łeczeństwu. Niejeden pijak 
otrzeźwieje, niejeden chuligan 
się opamięta, gdy przekona się, 
iż państwo wprawdzie ma obo
wiązek dać mu pracę, lecz i on 
zobowiązany jest ją uczciwie 
wykonywać.

Stawianie warunku posiada
nia wykształcenia podstawo
wego przy przyjęciach młodych 
robotników do pracy (wy
kształcenie) nic nie kosztowało 
i... nic nie dawało, więc można 
go było nie zdobywać, wpro
wadzenie obowiązującego okre
su przeszkolenia zawodowego, 
branie pod uwagę stażu pracy 
i wykształcenia przy awan
sach — to znowu podniesienie 
ceny pracy. zwłaszcza w 
oczach młodych robotników, 
którzy tak niezmiernie często 
patrzyli z góry na doświadczo
nych fachowców i na ludzi 
z wyższym od nich wykształce
niem. bo... zarabiali od nich 
więcej. A więc w rezultacie 
nowe zasady zmierzają nie 
tylko do efektu gospodarczego 
(podniesienie kwalifikacji załóg 
to wyższa wydajność pracy 
i postęp techniczny), ale 
także —• wychowawczego.

I tu trzeba także podkreślić, 
ża takiego rozwiązania sprawy .

(Fot. Cz. Górski)
W dniach Z5 i 2« odbyło się Plenum Zarządu Głównego ZNP,

rT1 EZA o jedności teorii 1 prak-
tyki w pedagogice była w 

minionym okresie tak często 
powtarzana, że w końcu stała 
się piękną deklaracją i powięk
szyła dość obszerny zresztą ka
talog naszych rodzimych slo
ganów i frazesów. Nie negu-

Ję bynajmniej merytorycznej 
słuszności tej tezy, chodzi jed
nak o to, że jej ogólnikowość 
i nawarstwione wokół niej fał
sze przesłaniają w chwili obec
nej jej konkretną, codzienną 
treść. Zamiast więc postulować 
w sposób ogólnikowy jedność 
teorii i praktyki pedagogicznej,

I przygotowania (to zawodu 
i uregulowania płac młodzieży 
również domagali się od dawna 

' starsi robotnicy. W imię spra- 
i wiedliwości i... zdrowego roz
sądku. U podstaw obecnie 
wprowadzanych zmian leżą 
więc nie wykalkulowane ,.od- 

, górnie” koncepcje, ale zdrowy, 
i „chłopski rozum” mas, uwzglę- 
■ dniający to, że społeczeństwo 
i naszego państwa, jak każde 
i zresztą, składa się nie z an:o- 
: łów.

Przedstawiona na XI Ple
num KC PZPR polityka gos
podarcza jest niczym, innym 
jak realizacją generalnej li
nii przyjętej w Październi
ku i wykiem postępów de
mokratyzacji. Przechodzenie jed
nak z pozycji „na głowie" 

. do „postawy zasadniczej” 
| jednym skokiem jest możliwe 
: tylko w gimnastyce, ale nigdy 
w gospodarce. Toteż w tej 
chwili znajdujemy się na 
diablo niewygodnej pozycji 
półobrotu całej tej ciężkiej 
machiny. Każde nieostrożne 
poruszenie mogłoby ją narazić 

ina silny i niebezpieczny 
; wstrząs.

Chyba nie potrzeba tu pow
tarzać argumentu, że staniemy 

■ mocno na ziemi dopiero po 
przeprowadzeniu zmian i cen. 

i i płac, co wymaga zgromadze
nia odpowiednich zasobów fi
nansowych i towarowych, je
śli chcemy nie dopuścić do 
zachwiania równowagi ryn
kowej. Stąd na początek 
„niepopularne" posunięcia, ale 
zabezpieczające wzrost wy
dajności pracy i na dziś, t na 
jutro. Oczywiście, przywraca-

nie pracy jej wartości na zasa
dzie „ile cię trzeba cenić, ten 
tylko się dowie, kto cię stra
cił” — jest zabiegiem trudnym 
i bolesnym, ale równie ko
niecznym i uzdrawiającym, 
jak cięcie nożem chirurga. 
Młodzież także wołałaby za
pewne „wróbla w garści” 
obecnych, lekko zdobywanych 
zarobków, niż uparte na moc- 

I nych fundamentach zdobytych 
‘kwalifikacji perspektywy awan- 
j su w przyszłości... Wprowa- 
I dzonym bowiem zmianom nie 
towarzyszy jeszcze wzrost roz
piętości zarobków w zależności i 
od wyższej wartości . pracy, ' 
a nawet przeciwnie — wystę- 

I puje zjawisko pewnego obni- 
żania górnego pułapu zarob- 
ków na skutek wprowadzenia 
zróżnicowanych opłat za usługi 
socjalne.

To już jednakże odrębne 
! zagadnienie, wymagające rów- 
। nież szerszego omówienia. I 
Wbrew pozorom ■— nie jest 
ono niezgodne z socjalizmem I 

j (który jest przeceż wyrazem j 
< sprawiedliwości społecznej), bo 
nie polega na odbieraniu zdo
byczy klasie robotniczej, ile 
raczej — na redukowaniu nie- : 

j uzasadnionych przywilejów, 
j.Natomiast ukazały się już i 
pierwsze jaskółki, zwiastujące 
właściwą ocenę wartości spo
łecznie ważnej pracy, w postaci 
wysunięcia na pierwszy plan 
zmiany płac dla nauczycieli. 
Za nimi, zapewne, przylecą 
z czasem inne, gdy pozwoli na 
to „klimat" sytuacji gospodar
czej kraju.

Na razie mamy jednak do
piero przedwiośnie. Wiosna nie 

! przyjdzie tak długo, dopóki nie 
zacznie kiełkować posiew 
racjonalnych zmian w polityce 
gospodarczej, którego celem 
jest wzrost dochodu narodo
wego — do podziału.

I KRYSTYNA WIGURA

co na łamach „Głosu" już kil
kakrotnie uczyniono, będę mó
wił o współpracy teoretyków z 
praktykami, choć zdaję sobie 
sprawę, że jest to znaczne za
wężenie problemu.
NOWĄ teorię pedagogiczną.

teorię na miarę epoki, w 
której żyjemy, muszą budować 
teoretycy wspólnie z praktyka
mi. Postulat ten zakłada, że do: 
aktywnego udziału w pracach; 
badawczych będą wciągani i 
przodujący nauczyciele, przeja-i 
wiający zainteresowania nau-' 
kowe. Teoretycy pragnący l 
współpracy z praktykami mu-! 
szą właściwie określać badaną 
problematykę. Powinna ona w ■ 
zasadzie bezpośrednio lub po-. 
średnio odpowiadać na różno
rodne pytania, jakie stawia co- i 
dzienna praktyka szkolna. Nie l 
nawołuję tu bynajmniej do ja- l 
kiegoś ciasnego i płytkiego! 
praktycyzmu, do zaprzęgania j 
teoretyków do prac metodycz-: 
nych, programowych itp.

Dla przykładu podam kilka ży- ; 
wolnych problemów wychowaw
czych domagających się nauko
wych badań i teoretycznego 
oświetlenia.

Antypedologlczny kierunek naszej 
pedagogiki w minionym okresie 
oprócz swoich dodatnich stron miał 
szereg ujemnych. Przejaskrawiono 
znacznie tezę o kierowniczej roli 
nauczycieli w procesie nauczania 
i wychowania i pedagogika ze ! 
Scylli pajdocentryzmu wpadła w 
Charybdę woluntaryzmu. Powstaje 
więc konkretne pytanie, jak pogo
dzić i zharmonizować kierowniczą 
rolę nauczyciela z prawami roz
woju psychicznego dziecka, z sa
morządnością młodzieży, jak for
mować kolektywy klasowe, aby nie j 
narzucać społecznościom uczniow
skim sztucznie montowanych akty
wów, lecz aby one wyrastały mniej 
lub więcej spontanicznie. W dzie
dzinie wychowawczej badan-a i 
oświetlenia wymaga niezwykle ak
tualne obecnie zagadnienie kształ
towania nawyków i dyscypliny w 
szkole, zagadnienie wychowawczego 
oddziaływania na świadomość mło
dzieży, formowania jej oblicza 
moralnego (niektórzy np. forsują 
hasło wprowadzenia do szkoły tzw. 
etyki społecznej jako osobnego 
przedmiotu).
T> ADANI.E ; -wotnych zagad- 
■Łł nień współczesnej szkoły i 

musi być prowadzone, w. spo-j.

sób twórczy, tzn. wychowaw
czo kształtujący i wzbogacają
cy rzeczywistość szkolną. Wy
stępuje więc realna potrzeba 
organizowania i prowadzenia 
przez dłuższy okres czasu szkół 
i placówek o charakterze eks
perymentalnym.

Wyłania się również potrze-
ba zorientowania się w opi
niach i postawie szerokich 
rzesz nauczycielskich na temat 
najbardziej aktualnych zagad
nień wychowawczych szkoły. W 
poprzednim okresie arbitralnie 
i odgórnie ustalano hierarchię 
ważności zagadnień i co pe
wien czas lansowano jakieś se
zonowe hasło (np. dotyczące 
upoglądowienia nauki, kształ
towania naukowego poglądu na 
świat itp.).

Najwyższy • czas przestać 
traktować nauczycieli jako 
bierną, bezmyślną masę i za
cząć liczyć się z ich opiniami 
i potrzebami. Dla zorientowania 
się w potrzebach nauczycieli w 
dziedzinie dydaktyczno-wycho
wawczej proponujemy utwo
rzyć specjalną komórkę socjo
logiczną przy Instytucie Peda
gogiki. Materiał zebrany przez 
taką komórkę dostarczyłby nie
wątpliwie sporo cennych da
nych dla określenia najbardziej 
żywotnych i palących proble
mów dydaktyczno-wychowaw
czych naszej szkoły.
J EŚL1 chodzi o zagadnienie 

bezpośrednich kontaktów 
teoretyków z praktykami w to
ku ich codziennej pracy, to na
leży stwierdzić, że więź między 
nimi jest stosunkowo nikła i 
nietrwała. Teoretycy nadal 
przeważnie chorują na „gabine- 
towość" i rzadko stykają się 
bezpośrednio z nauczycielami 
w toku ich konkretnej pracy 
wychowawczej. Z reguły nie 
docierają oni na prowincję.

Wśród praktyków daje się 
zauważyć obecnie, w chwili 
gdy nasz system szkolny zna
lazł się na historycznym wira
żu, poważna dezorientacja. Tu 
i ówdzie odzywają się głosy, że 
należy powrócić do form i me
tod przedwojennych, wznawiać 
stare książki i podręczniki, zde
cydowanie odciąć się od nauki 
radzieckiej itp.

Istniejące u nas dotychczas 
ośrodki doskonalenia kadr

(Dalszy ciąg na str. 4), :
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0 poprawę warunków pracy
wychowawców internatów

OD SZEREGU lat w całej
Polsce na różnego rodzaju 

kursach, konferencjach, zebra
niach kierownicy i wychowaw
cy internatów szkół zawodo
wych wysuwają wnioski, w któ
rych domagają się w miarę 
możliwości gospodarczych pań
stwa zrównania pod wzglę
dem bytowym wychowaw
ców internatów z wycho
wawcami Domów Młodzieży, 
zmniejszenia liczby młodzieży w 
grupie przypadającej na jedne
go wychowawcę z 50 na 30, 
zmniejszenia liczby godzin eta
towych z 42 na 25. Poza tym 
mówi się o konieczności Wpro
wadzenia zniżki wyżywieniowej 
dla kadry wychowawczej inter
natu do takiej wysokości, jaka 
obowiązuje w Państwowych Do
mach Młodzieży, tzn. 25 proc, 
odpłatności.

Wychowawcom pracującym 
ponad 3 lata, wykazującym się 
dobrą pracą oraz mającym peł
ne kwalifikacje należałoby przy
znawać dodatki pedagogiczne. 
Należałoby równocześnie pod
nieść dzienną stawkę wyżywie
niową ucznia z 9.90 do 12 zł 
oraz umożliwić młodzieży 
mieszkającej w internatach ko
rzystanie z recept Ubezpieczal- 
ni, co wpłynie dodatnio na po
prawę stanu zdrowotnego ucz
niów.

Jest rzeczą bezsporną, że pra- 
ea wychowawcy w internacie 
jest eiężka i wymagająca po
święcenia. Pracuje on w godzi
nach rannych, popołudniowych, 
wieczornych (niekiedy w razie 
poważniejszej choroby wycho
wanka i nocnych). Pozbawiony 
jest prawie osobistego i rodzin
nego życia, w znikomym zakre
sie korzysta z rozrywek kultu
ralnych z powodu ograniczonej 
ilości wolnego czasu.

Godziny pracy 1 warunki pła
cy wychowawcy internatu w 
porównaniu już nie z wycho
wawcami Domów Młodzieży, 
ale np. kierownikami świetlic 
szkolnych i nauczycielami w 
szkołach zawodowych kształtu
ją się niekorzystnie. Etatowy 
wymiar godzin kierownika 
świetlicy i nauczycieli przed
miotów zawodowych wynosi 18 
godz. tygodniowo, innych nau
czycieli 21 lub 25 godz., podczas 
gdy wymiar godzin wychowaw
cy internatu aż 42 godz. W efek
cie dla wychowawcy ze studia
mi średnimi w okresie pierw
szych trzech lat pracy (825 zł) 
stawka za godzinę wynosi 
19,60 zł, a np. stawka klerow-

pomieszczeniach i za 
innych spraw.
jest pogląd, że wy- 
nie może ograniczyć

W płomieniach giną dzieci
ROKROCZNIE pożary, po

wodowane w przeważa
jącej większości wypad

ków przez nieostrożność i lek- 
: ceważenie przepisów przeciwpo- 
i żarowych, przysparzają nam 
milionowe straty. Pod tym 
względem wyprzedzamy podob
no niemal wszystkie państwa 
na całym święcie. Suma ponie
sionych strat w roku 1957 wy
nosi 379.744.000 zł. Fakt, że 
liczba pożarów zamiast maleć, 
z roku na rok zastraszająco 
wzrasta (w r. 1956 zanotowano 
19.688 pożarów, w r. 1957 już 
21.029) — zmusza do podjęsia 
szerokiej akcji uświadamiającej 
wśród całego społeczeństwa. 
Nie możemy przechodzić obo
jętnie wobec faktu, że płomie
nie trawią co roku wcale nie
małą część naszego skromnego 
dorobku, dobytek i mieszkania 
ludzkie.

Najbardziej jednak wstrząsa
jącym i budzącym grozę, pomi
jając już bynajmniej nieobojęt
ne dla nas straty materialne, 
jest fakt, że w płomieniach giną 
również dzieci, zazwyczaj w po
żarach, których są bezpośredni
mi sprawcami. Pozostawiane 
przez rodziców w zamkniętym 
mieszkaniu, w ciągu długich go
dzin zdane wyłącznie na włas
ną pomysłowość w poszukiwa
niu nowej zabawy skracającej 
okres oczekiwania chętnie ba
wią się zapałkami. Stąd też 
liczba pożarów spowodowanych 
przez dzieci stanowi spory przy
czynek do ogólnej sumy, a co 
gorsza, liczba ta z roku na rok 
rośnie. W r. 1956 wynosiła 10’/«, 
w 1957 już 12,7“/i. Co będzie tla- 

spo- 
bie- 
na-

lej, o ile więcej pożarów 
wodują dzieci w roku 
żącym, o ile więcej w 
stępnym? He ich przy tym 
zginie w płomieniach lub 
udusi się w dymie? Jak podają 
dokładne statystyki Komendy 
Głównej Straży Pożarnej, w r. 
1957 wskutek pożarów poniosło 
śmierć 43 dzieci, w r. 1958 a

lub

Przed sezonem wczasów / turystyki

Premiera Zespołu
Nauczycielskiego
PODNOSZENIE autorytetu nau

czyciela wysunęło się dzisiaj na 
pierwsze miejsce zadań ZNP. Pod
noszenie to zależy od wielu warun
ków i okoliczności. Doniosłą rolę 
w tym względzie odgrywa udział 
nauczycielstwa w życiu społecznym, 
zwłaszcza kulturalnym, szczególniej 
zaś występowanie z inicjatywą w 
dziedzinie zaspokajania odczuwa
nych przez społeczeństwo braków.

Tak pojęło to zadanie wielu nau
czycieli miasta Włocławka. Stolica 
Kujaw liczy około sześćdziesięciu 
tysięcy mieszkańców i nie posiada 
teatru zawodowego. Artyści zawo
dowi omijają to miasto ze wzglę
du na brak odpowiedniej zccny 1 
SŁCzuplość widowni. Toteż kol. koi. 
Włodzimierz Gniazdowski, Anna 
Pulińska, Hetmanowa, Słomski i 
inni zorganizowali przed sześciu la
ty zespół teatralny. Oddani sztu
ce, zasięgają porad u zawodowych 
aktorów, krytyków i naukowców, o- 
mawiają tematy w miarę możliwości 
z ich autorami, kształcą się na 
kursach teatralnych, urządzanych 
przez Wydział Pracy Kult.-Ośw. 
Zarządu Głównego ZNP 1 CDTL.

Rozbudzili zainteresowania este
tyczne wśród miejscowej inteligen
cji, z której p. p. Małgorzata Pró- 
szyńka, Halina B ajczewska, Marian 
Kowalski 1 inni nie pominą ani 
jednej próby. Wzrasta więc znacze
nie wysiłków podejmowanych przez 
nauczycielstwo spieszące zazwyczaj 
bezinteresownie z wystawieniem 
..pana Jowialskiego" czy „Domu 
otwartego" w „Celulozie" albo 
„Manometrze". Rozszerza się ono 
na całe Kujawy i sąsiednie po
wiaty Mazowsza oraz Pomorza. Na
uczycielstwo W Lubieniu nie chce 
być gorsze od swych kolegów z 
Włocławka i już stanęło do elimi
nacji.

W sobotę, 1 marca br. zespół 
włocławski święcił sześciolecie swej 
pracy wystawiając niełatwą sztukę 
Jerzego Zawiejskiego ,,Wysoka ścia- 
na“. Wielkie wartości humanitarne, 
problemy życia rodzinnego i echa 
ostatniej wojny, podykiowały wy
stawienie tej sztuki.

Na premierę przybył sam autor. 
Według Jego oceny, niektóre partie 
tego trudnego do odegrania drama
tu dorównywały poziomem teatrom 
stołecznym. Dla pogłębienia znajo
mości sztuki miejscowy Oddział 
ZNP uprosił autora o wygłoszenie 
przed spektaklem odczytu i zapro
si) nań miejscowe społeczeństwo. 
Sala wypełniła się przeds.awici;latni 
różnych warstw i zawodów, prele
gent zaś omówił niezmiernie donio
sły temat — otaczanie dzieci przez, 
rodziców i dorosłych atmosferą ser
ca 1 miłości. Nie omieszkał wspom
nieć o Januszu Korczaku.

To współdziałanie ZNP w pogłę
bianiu tematów wychowawczych, 
humanizowaniu społeczeństwa, akty
wizowaniu kulturalnym najszer
szych mas z twórcami w dziedzinie 
sztuki jest wznawianiem postępo
wych tradycji naszej organizacji 
współpracującej ogniś z Kraszew
skim i Miłkowskim. z Asnykiem 
1 Ujejskim, następnie z Żeromskim 
1 Orkanem, a dzisiaj oprócz innych 
z autorem „Powrotu Przeięckiego". 
Podkreślił to w swym przemówieniu 
kol Wacław Polkowski, zaś kol. 
koi: Helena Witkowska i Mieczy
sław Puto — na znak więzi koież.eń- 
eklej Zarządu Głównego i Redakcji 
„Głosu Nauczycielskiego" z nauczy
cielami Włocławka oraz współdzia
łające) z nimi inteligencji—wręczyli 
zespołowi kwiaty i skromne upo
minki książkowe.

nłka świetlicy ze studiami śred
nimi w tych samych latach pra
cy — 41,70 zł, chociaż uposaże
nie jego jest niższe, bo 750 zł 
miesięcznie.

Zapewne godzina pracy nau- 
czyciela-wykładowcy czy kie
rownika świetlicy wymaga wię
cej wysiłku i więcej czasu na 
przygotowanie, ale mimo wszy
stko -wydaje się, że praca wy
chowawcy, nie tylko zresztą w 
internatach, jest za mało doce
niana.

Weźmy np. żmudną, odpowie
dzialną pracę opiekuna klaso
wego w szkole podstawowej czy 
średniej. Czy wynagrodzenie 
36—48 zł jest proporcjonalne do 
obowiązków i włożonego trudu 
wychowawcy przyszłych oby
wateli Polski Ludowej?

Niedostateczne docenianie 
pracy wychowawców w inter
natach szkół zawodowych wi
dać także na przykładzie roz
działu dodatków przemysło
wych i pedagogicznych. Chyba 
na palcach można by policzyć 
tych kierowników i wychowaw
ców internatu w całym kraju, 
którzy otrzymywali dotychczas 
takie dodatki. A przecież odpo
wiedzialność pracowników in
ternatu jest wielka: za reali
zację budżetu, za własność pań
stwową, za gospodarkę materia
łową, za zdrowie i życie wycho
wanków, za wyniki nauczania 
i wychowania, za higienę I po
rządek w 
dziesiątki

Słuszny 
chowawca
swojej roli tylko do dozoru, nie 
może być tylko urzędnikiem. 
Niestety, przy 50 wychowan
kach przypadających na 1 wy
chowawcę, przy dużym wymia
rze godzin pracy (42!) rola wy
chowawcy częściej sprowadza 
się do dozoru. Wychowawca nie 
zna bowiem możliwości wnika
nia w złożone życie zespołu 
młodzieżowego, poznawania 
każdego wychowanka, zaintere
sowania się jego wewnętrznymi 
przeżyciami i udzielania mu po
mocy w trudnym zwłaszcza o- 
kresie dojrzewania.

Ideał, do którego należy dą
żyć, aby wychowawca był opie
kunem, doradcą, przyjacielem 
wychowanka, aby zastępował isss r. Konferencja ta, która zgro- i

. , , ., . , . , I ińadzi szeroką reprezentację nasze- Imu ojca lub matkę, jest W tych go narodu, poprzedzona 
warunkach pracy ideałem w 
sferze marzeń.

Nic dziwnego, że z powodu 
niekorzystnych warunków prn- 
cy daje się zauważyć płynność 
kadr na terenie wielu woje
wództw. Niektóre osoby trak
tują pracę wychowawczą tylko 
przygodnie, jako odskocznię do 
innych zawodów bardziej atrak
cyjnych i intratnych. Jest to zja
wisko wysoce niepożądane; 
sprawia ono wiele kłopotu wła
dzom oświatowym oraz szkodzi 
ciągłości pracy wychowawczej.

Wysuwając powyższe postu
laty o charakterze bytowym 
wychowawcy nie kierują się 
wyłącznie pobudkami oso
bistymi. Mają oni na uwa
dze dobro młodzieży i podno
szenie na wyższy poziom pra
cy wychowawczej, 
dziedzinie jest wiele do zrobie
nia. Wychowawcy 
zdają sobie również sprawę, że 
postulaty te wymagają poważ
nych wydatków i mogą być 
realizowane stopniowo, w mia
rę możliwości finansowych na
szego

ściśle mówiąc w ciągu zaledwie 
dwu ubiegłych miesięcy aż 34 
dzieci. Ze zrozumiałą zatem o- 
bawą zadajemy sobie pytanie, 
jaką cyfrą zamknie się ten 
straszliwy bilans w końcu bie
żącego roku kalendarzowego?

Żeby skutecznie przeciwdzia
łać tym wstrząsającym wypad
kom, trzeba nareszcie przerwać 
krąg milczenia zamknięty wo
kół tej sprawy. Trzeba o niej 
pisać i mówić przy każdej nie
mal nadarzającej się okazji. Po
szczególny wypadek tragicznej 
śmierci dziecka wstrząśnie do 
głębi zaledwie kilku czy kilku
dziesięciu świadkami tragedii, 
ale reszta społeczeństwa pozo
stanie w dalszym ciągu mniej 
lub więcej obojętna. Godną 
podkreślenia akcję mającą na 
celu takie właśnie „potrząśnię- 
cie“ słuchaczem podjęło ostat
nio Polskie Radio, redakcja 
„Błękitna Sztafeta", dając au
dycję. ujmującą zagadnienie od 
strony emocjonalnej.

Ale i to nie wystarczy. Trzeba 
trafić do wszystkich, do doros
łych i do dzieci. I tutaj trudno 
nie pomyśleć o nauczycielu, jest 
on bowiem człowiekiem, który 
ma bezpośredni i stały kontakt 
z dziećmi, a przy nieco zwięk
szonym wysiłku może go mieć 
i ze wszystkimi niemal rodzi
cami, ma więc tu do odegrania 
niemała role.

Przede wszystkim nauczyciel 
nie powinien pomijać żadnej 
okazji uświadamiania rodziców, 
czym grozi pozwalanie dziecku 
na zabawę z zapałkami 1 wszel
kie igraszki z ogniem. W tym 
celu może wyzyskać ze
brania rodzicielskie poświęca
jąc 10 — 15 min dl krótkim po
gadankom na ten temat. Ma to 
szczególne znaczenie w środo
wisku wiejskim, mało pod tym 
względem uświadomionym, a 
zbierającym, szczególnie w o- 
kresie letnim, największe żni
wo zapałczanych zabaw dzieci,
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OGŁASZAJĄ
Prezydium Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju 1 Zarząd 

Główny Związku Polskich Artystów Plastyków
p OLSKI Komitet Obrońców Po- 2) Projekt nagrodzony I nagrodą 
* Roju podjął uchwałę w sprawie j będzie reprodukowany i rozpiakato- 

zwolania KRAJOWEJ KONFEKEN- ; wany w kraju w związku z Krajo- 
CJ1 POLSKIEGO RUCHU POKOJU I wą Konferencją Polskiego Ruchu 
w Warszawie w połowie czerwca Pokoju. Część nakładu zostanie 

ta. irtńra zero- I przesłana na Światowy Kongres.
3) Dane techniczne: format — 

70 cm x 100 cm, technika — offset.
4) Tekst: w kompozycji plakatu 

należy przewidzieć miejsce na tek
sty. Autor plakatu może wprowa
dzić własne teksty.

5) Termin składania prac dla auto
rów miejscowych i zamiejscowych 
upływa dnia 39 kwietnia br: o godz. 
13. Prace należy składać: Polski 
Komitet Obrońców Pokoju, Warsza
wa, ul. Wawelska 14.

6) Każdy projekt powinien być 
opatrzony godłem oraz posiadać do
łączoną zaklejoną kopertę, zawiera
jącą imię, nazwisko i adres autora.

7) Sąd Konkursowy, którego skład 
podany zostanie w terminie później
szym. zbiorze się dnia 5 maja br. 1 
po rozpatrzeniu prac przyzna na
grody:

I nagroda — wyjazd za granicę na 
Światowy Kongres lub na 3-tygo- 
dniowe „wakacje pokoju" do jedne
go z krajów socjalistycznych.

II nagroda — 5.000 zł.
III nagroda — 3.000 zł.
8) Za pracę przeznaczoną do 

ku, autor otrzyma honorarium 
dnie z cennikiem.

9) Przewiduje się zorganizowanie 
wystawy pokonkursowej.

10) . Termin odbioru prac nienagro- 
dzonych upływa 2 czerwca br. Po 
tym terminie PKOP nie ponosi od
powiedzialności za nadesłane prace.

11) Informacji dotyczących kon
kursu udziela Sekretariat PKOP 
(adres jw.) tel. 844-03.

Przebieg konkursu oparty jest 
na regulaminie ZPAP.

zostanie 
kampanią przygotowawczą. Jesteś
my przekonani, że społeczeństwo 
polskie w toku kampanii podkreśli 
jeszcze raz swą solidarność ze 
wszystkimi silami na świecle, prag
nącymi odwrócenia groźby wojny 
atomowej i ułożenia stosunków mię
dzynarodowych na zasadach pokojo
wego współistnienia 1 współpracy. 
Stanowić to będzie również nasz 
wkład do przygotowań w skali mię
dzynarodowej do ŚWIATOWEGO 
KONGRESU NA RZECZ ROZBRO
JENIA I WSPÓŁPRACY MIĘDZY
NARODOWEJ.

Polski Komitet 
i Zarząd Główny 
Plastyków liczą, . . ..
kampanii, w której miejsce Jest dla 
wszystkich Polaków, którym drogie 
są losy naszej ojczyzny, jej bezpie
czeństwo i suwerenność, wezmą ży
wy udział plastycy zawodowi 1 ama
torzy, młodzież szkół plastycznych. 
W tym celu PKOP i ZPAP ogłasza
ją konkurs otwarty na plakat o te
matyce pokojowej. Mamy nadzieję, 
że i tym razem plakaty, k óre po
wstaną w wyniku tego konkursu, 
siawic będą dobre imię Polski w 
wielu krajach świata; plakat polski 
o tej tematyce ma u nas bogate tra
dycje I zdobił Już stolice wielu 
krajów europejskich 1 
skich.

Uważamy, że 1 tym 
eją naszych twórców 
szeroki udział w konkursie, którego 
warunki podajemy poniżej:

1) Celem konkursu Jest uzyskanie 
projektów plakatów o wysokich 
walorach artystyczno - Ideowych, 
które by w formie zdecydowanie 
syntetycznego skrótu wyrażały wo
lę walki o pokój, protest przeciw 
wojnie atomowej, humanitarne u- 
czucia braterstwa ludzi 1 ludów.

zabaw, wskutek których częste 
idą z dymem doszczętnie całe 
wsie.

Tragiczne wypadki z dziećmi 
miejskimi mają większe nasi
lenie w miesiącach zimowych. 

T.u przyczyną pożaru obok za
bawy zapałkami bywa czasem 
mocno rozgrzany piec, czy o- 
gień zostawiony pod blachą, 
będący w zbyt bliskim są
siedztwie z jakimiś łatwopal
nymi przedmiotami. Dlatego ko
nieczne jest zwracanie uwagi 
rodzicom, by pamiętali o zacho
waniu maksimum ostrożności.

Nauczyciel powinien również 
bezpośrednio oddziaływać na 
dzieci. Dotychczas zbyt mało u- 
wagl poświęcano pożarnictwu. 
W podręcznikach szkolnych 
brak materiałów zapoznających 
dzieci z niebezpieczeństwem po
żarów, wdrażających do zacho
wania koniecznej ostrożności. 
Gorzej, bo bywają szkoły, w 
których używa się zapałek jako 
liczmanów i uczy, w jaki spo
sób z pudełek od zapałek wyra
biać mile wprawdzie i prak
tyczne zabawki, zapominając 
jednak, że taka zabawa kryje 
w sobie groźne niebezpieczeń
stwo.

I dlatego apel pod adresem 
szkól: wyeliminować z lekcji za
pałki jako pomoce naukowe, 
zrezygnować z konstruowania 
zabawek z pudelek od zapałek, 
apel pod adresem Ministerstwa 
Oświaty: w programach nau
czania przewidzieć więcej ma
teriału poświęconego problema
tyce pożarowej; apel pod adre
sem periodycznvch pism dzie
cięcych: nasycać je od czasu do 
czasu opowiadaniami o tema
tyce pożarowej, ujętymi od 
strony emocjonalnej i działają
cymi sugestywnie na wyobraź
nię dziecka.

Dzieci są najlepszymi amba
sadorami przeciwpożarowej 
służby zapobiegawczej. Pod kie
runkiem nauczyciela mogą 
powstać ekipy dziecięce organi
zujące pomoc dla wielodziet
nych rodzin, w których oboje 
rodzice pracują, zajmujące się 
uporządkowaniem strychów, pil
nowaniem młodszego rodzeń
stwa, by do jego rąk nie dostały 
się zapałki. Położenie nacisku 
w szkołach na zagadnienie po
żarnictwa będzie również akcją 
długofalową, uświadamiającą, 
wdrażającą do troski o mienie 
społeczne i nakazującą maksi
mum czujności.

Prasa, radio 1 nauczyciel po
winny połączyć wspólne wysiłki 
w walce z niebezpieczeństwem 
pożarów, aby już nigdy więcej 
ratownicze ekipy straży pożar
nej nie wynosiły z płonących 
domów uduszonych w dymie, 
popalonych ciał dzieci,

D. S.

Obrońców Pokoju 
Związku Artystów 
że w tej szerokiej

pozaeuropej-

razem ambl-
będzie ich

dru- 
zgo-

Wobec licznych interwencji 
ognisk biorących udział w kon
kursie zwracamy się do zarzą
dów oddziałów powiatowych i 
zarządów okręgów ZNP o jak 
najszybsze przesianie na adres 
redakcji wykazu tych wszyst
kich ognisk, które zgłosiły swój 
udział w konkursie zarządom 
oddziałów i okręgów, a nie bez
pośrednio do redakcji.

A oto dalsze zgłoszenia na 
konkurs: Ognisko w Trąbkach 
Wielkich, pow. Gdańsk, w Ka
mienicy k. Łącka, pow. Limano
wa, w Dobrowodzie, pow. Bu
sko, w Garwolinie i Ognisko nr 
13 w Lublinie.

LIMIT NA ODZNACZENIA?
Wysuwanie wniosków o 

udzielenie odznaczeń pań
stwowych dla zasłużonych w 
pracy zawodowej i społecznej 
nauczycieli sprawia administra
cji szkolnej i oddziałom po
wiatowym ZNP sporo kłopotu, 
chociażby dlatego, że trzeba 
wnioski szczegółowo uzasadnić 
wertując dokumenty nauczycie
la, oprzeć się o jego arkusz spo
strzeżeń, wyniki pracy w szko
le i poza nią. Jest to wysiłek 
poważny, wymagający współ
działania wielu osób. Kiedy po 
pokonaniu trudności nareszcie 
dokumenty powędrują „wyżej" 
— oddycha się z ulgą i zadowo
leniem, że jednak wykonało się 
tę pracę.

Wnioski więc wędrują w nie
znaną, urzędową dal. Upływa 
kilka miesięcy wyczekiwania i... 
bomba: przyznano jedno odzna
czenie (przykład pow. puckiego 
w 1957 r.). Nauczyciele są skon- 
fudowani, pracownicy admini
stracji szkolnej speszeni tym 
bardziej, że tyle pracy, nawet 
nadziei z tym wiązali — wiemy, 
że wysuwani do odznaczeń nau
czyciele piszą ankiety i życiory
sy...

Dlaczego tak się dzieje? Chce- 
cie, wierzcie albo nie: bo na od
znaczenia dla danego okręgu jest 
wyznaczony limit. Zupełnie jak 
na motocykle lub pralki elek
tryczne. Brak tylko rozdzielni
ka.

Chcialbym się mylić lub nie 
mieć ścisłych informacji, ale 
wydaje mi się, że podaję wia
domości autentyczne. Przewi
duje się więc odgórnie, iż np. 
w okręgu gdańskim w roku 
pańskim 1958 będzie tylko 54 
czy 56 odznaczonych nauczycieli 
i basta.

Nasuwa więc s ę z kolei py
tanie. jakin i kryteriami należy 
się kierować wysuwając wnioski

o przyznanie odznaczeń. Czy 
brać pod uwagę zasługi w pra
cy pedagogicznej, a może wzglę
dy natury administracyjno-go
spodarczej, np. rozbudowanie 
nowej szkoły, a może — wydat
ną pracę społeczno - związko
wą lub usprawnienia i pomy
sły w pracy metodycznej i dy
daktycznej? Nie. Niezupełnie 
tak, jak myślimy. Decydują la
ta pracy. A dokładniej precy
zując — wiek życia kandyda
ta. Nie wierzycie? Proszę, prze
de mną leży nr 1 „Nowej Szko
ły", wydawnictwo Ministerstwa 
Oświaty 
okładce 
skądinąd 
o nowej 
wej treści — znajduje się wy
kaz nauczycieli odznaczonych 
w r. 1957. W plejadzie nazwisk 
rodzynkiem „młodości" jest 
jedna osoba urodzona w 1910 r„ 
inna w 1905, jeszcze inna w 
1903, a reszta — wiek dziewięt
nasty. Drugim potwierdzeniem 
faktu był „dzień odznaczonych", 
którzy zjechali się do Gdańska 
pewnego dnia 1957 r. „I ja tam 
byłem, miód i wino piłem" wy
łącznie w otoczeniu poważnych

(styczeń 1958 r.). Na 
wewnętrznej — tego 
wartościowego pisma 

szacie, formie i. cieka-

zasługami i wiekiem (niestety) 
kolegów.

Nie negując wartości 1 celo
wości odznaczeń tych kolegów, 
którzy dawno przekroczyli 
„wiek dojrzałej młodości", tym 
bardziej że i sam mam ...dziesiąt 
lat i zostałem swego czasu wy
różniony, ale wydaje mi się, że 
jest w tym jakaś formalistyka i 
automatyzm w przydziale od
znaczeń. Starzy na jedną stro
nę — młodzi na drugą' Niech 
poczekają, aż będą szli na eme
ryturę! Inaczej nie! Czyżby więc 
odznaczenie miało straszyć sta
rością? Czyżby miało być pierw
szą jaskółką urzędową, sygna
łem do odejścia z zawodu? Tego 
rodzaju wnioski nie są przy
jemne, a niestety nasuwają się 
same.

Przykre te refleksje w zesta
wieniu starości z odznaczeniem 
są na szczęście typowe tylko 
dla zawodu nauczycielskiego. 
Piszę „na szczęście", bo mam 
nieplonną nadzieję, iż zmiana 
w tej sprawie nastąpi. A że 
może być inaczej, świadczą fak
ty z innych resortów spoza Mi
nisterstwa Oświaty. Bo proszę. 
Jedna z nauczycielek młodsze-
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go pokolenia (pow. pucki) zo
stała wysunięta do odznaczenia 
w r. 1957 przez pow. Wydział 
Oświaty. Równolegle wystąpiło 
z podobnymi wnioskami ZSL. 
Odpadła jako nauczycielka — 
otrzymała odznaczenie państwo
we jako działaczka społeczna 
(?!). I otrzymała je dużo wcześ
niej niż kolega, który przeszedł 
przez sito limitowe władz szkol
nych.

Jakoś tak lubimy wpadać w 
krańcowość. Do niedawna grad 
odznaczeń spadał właśnie na 
młodych nauczycieli, a wyróż
nienie dla starszego pokolenia 
było ewenementem. Czyżby 
dzisiejsze faworyzowanie sta
rych nauczycieli miało być 
traktowane jako rekompensata 
czy rehabilitacja?

Ani jedna metoda, ani druga, 
z pewnością nie jest właściwa. 
W zawodzie nauczycielskim, tak 
jak w każdym innym, różni 
ludzie z różnych powodów za
sługują na wyróżnienie. Cie
szymy się, że władze państwo
we doceniają trud pracy star
szego nauczyciela, który steral- 
życie w swym zawodzie. Cie
szyć się będziemy także szcze
rze, jeżeli zasługi młodszego 
wiekiem i latami pracy kolegi 
będą ocenione równie pozy
tywnie.

Reasumując proponuję, aby 
ilość odznaczeń nauczycieli po
krywała się z zapotrzebowa
niem, tzn. przydzielana była 
według zasług, aby odznaczenia 
państwowe były dostępne dla 
każdego nauczyciela tak star
szego, jak i młodszego.

Poza tym luźna propozycja 
— wznowić odznaczenia auto
matycznie za lata pracy, które 
byłoby wręczone w „Międzyna
rodowym Dniu Karty Nauczy
ciela".

ZYGFRYD PRÓSZYŃSKI
Puck

Nauczyciele radzą
W DNIU 27.11. br. odbyła się 

w Zarządzie Głównym 
ZNP narada, na której przedy
skutowano plany i zamierzema 
Wydziału Wczasów i Turystyki 
dotyczące organizacji wypo
czynku dla członków ZNP or-az 
plany w odniesieniu do rozwoju 
aklcji turystyczno-krajoznawczej 
wsrod nauczycieli w roku bieżą
cym. W naiadzie wzięli udzćal 
przedstawiciele wszystkich za
rządów okręgu w ZNP.

Z przedstawionych przez Wy
dział wczasów i Turystyki pla
nów wynika, że w bieżącym ro
ku skorzysta z róznycn form 
wypoczynkowych około 32 ty
siące nauczycieli i pracowników 
cswiatowycn, przy czym w do
mach ZnP przeoywac będzie 
14 abO osób. Ltczoa skierowań 
mgowych (pracowniczycn) wzao- 
śme w porównaniu z rokiem u- 
oiegłym o 1500.

Plany Wydziału Wczasów i 
Turystyki na rek bieżący prze
widują zwiększenie liczby 
miejsc na wszy suce rodzaje 
wczasów, ale iprzeue wszystkim 
idą w kierunku rozbudowy 
wczasów leczniczych. Liczba 
miejsc na wczasacn leczniczych 
w domach ZNP zwiększy się 
praw-e w dwójnasób.

W okresie miesięcy wakacyj
nych zostanie zorganizowanych 
11 domów leczniczych, w tym 
po raz pierwszy’ prowadzone bę
dą wczasy lecznicze w Iwoni
czu, Inowrocławiu, Nałęczowie, 
Piwnicznej i Polanicy.

Gd połowy marca br. w Do
mu Wypoczynkowym ZNP Nr 1 
w Krynicy prowadzone będą 
wyłącznie 3-tygodn,owe wczasy 
lecznicze. Tafcie same wczasy 
prowadzone będą w Iwoniczu 
od l.IV do 30.IX br.

Zostaną również zwiększone 
ilości miejsc na wczasach wypo
czynkowych przez otwarcie no
wych osrodkow wczasowych w 
Sopocie (3), Gdańsku-OLiwie. 
Kołobrzegu, Wałczu i Giżycku'

Wczasy rodzinne zorganizo
wane będą w Krynicy Morskiej 
i Dziwnowie, a wczasy miej
skie, przeznaczone przede wszy
stkim dla nauczycieli pracują
cych w środowiskach wiejskich, 
prowadzone będą w Warszawie, 
Krakowie i Gdańsku.

W okresie miesięcy wakacyj
nych czynnych będzie 37 domow 
wypoczynkowych organizowa
ny cn przez ZiMp (w ubiegłym to
ku ZImP prowadził 26 domów).

Plany Wydziału Wczasów i 
Turystyki przewidują w odnie
sieniu do aKcji turystyczno-kra
joznawczej Zorganizowanie wę
drówek na trasie Krynica-Czor- 
sztyn-Zakopajiie, na dwóch 
.sziKKacn tatrzańskich, na szla
ku Orlich Gniazd, przez najpięk
niejsze partie pasma Krakow- 
sko-Częs ioeńowskiego oraz wy
cieczki sta^iuem po Wiśle.

Niezależnie od togo PTTK w 
ścisiej współpracy z Zarządem 
Ulownym ZNP organizuje spe
cjalnie dia grup nauczycie isKtoh 
wycieczki kajakowe na szlaku 
Krutyni i jezior Puszczy Piskiej, 
wycieczki kolarskie na 3 tra
sach, wędrówki piesze szlakiem 
kaszubskim, obóz 'kajakowy nad 
jeziorem Wigry i w Starych Ja- 
Dtorikach (Oisztyńsk.e) oraz o- 
bóz żeglaiskl nad jeziorem 
Dzierzno.

Poza turystyką kajakową 
przewiduje się również zorga
nizowanie wycieczek zagranicz
nych w ramach wymiany bez
dewizowej dla około 1500 osób.

Plany te zostały przez uczest
ników narady dokładnie prze
analizowane. Podczas dyskusji 
stwierdzono, że działalność Za
rządu Głównego ZNP w od
niesieniu do wczasów, sportu i 
turystyki idzie we właściwym 
kierunku, ale akcja ta może się 
rozwijać tylko przy ścisłym 
współdziałaniu i ścisłej współ
pracy z terenowymi ogniwami 
ZNP.

Wujot

,Nasze ognisko dobrze pracuje

Sąsiedzkie
zebranie ognisk

W PIERWSZYCH dniach 
lutego br. zjechali się na
uczyciele trzech ognisk — 

ze Sztabina, Krasnegoboru i 
Koinicy — na konferencję re
jonową w Krasnymborze. Już 
sama podróż przyniosła wiele 
przyjemnych wrażeń. Wszyscy 
przyjechali saniami dostarczo
nymi przeż gospodarzy. Był to 
miły dowód troski mieszkańców 
o swoich nauczycieli.

Na konferencję przybyło oko
ło 70 osób — nauczyciele, przed
stawiciele władz oświatowych i 
Związku. Po lekcjach pokazo
wych wywiązała się żywa dys
kusja w twu grupach, na któ
re podzielono uczestników kon
ferencji.

Koledzy analizowali progra
my nauczania, odwoływali się 
w dyskusji do osiągnięć pols
kich pedagogów j psychologów, 
analizowali zagadnienie, czy i 
w jakim stopniu stosowane w 
praktyce formy pracy są właś
ciwe. Konferencja rejonowa 
okazała się dobrą formą samo
kształcenia nauczycieli.

Prezes Zarządu Oddziału Po
wiatowego ZNP w Augustowie 
przekazał zebranym uchwały 
ze Zjazdu Nauczycielskiego, 
które przyjęto długotrwałą 
owacją.

JAN GUZOWSKI 
Huta, pow. Augustów

ODCZYT 
SUCHODOLSKIEGO 
Komitet do Spraw 
oraz Okręg Stoiecz- 
organizuje w dniu

PROF.
Polski 

UNESCO 
ny ZNP 
14. III. br. o godz. 17 w sali 
Klubu Nauczycielskiego (War
szawa, Spasowskiego 6/8) od
czyt prof. Bogdana Suchodol
skiego pt.: „Hola Jana Ama
sa Komeńskiego w rozwoju 
myśli pedagogicznej — w 300 
rocznicę wydania pracy „Opa
ra pedagogica omnia".

Odczyt urozmaicony będzie 
przezroczami.

Wstęp wolny.

Budzimy się z drzemki
DRUKUJEMY DWIE DAL- i by ogniska — liczymy tymcza-

SZE KORESPONDENCJE NA
DESŁANE NA KONKURS (ZA
DANIE 22).

\V IADOMO, nauczyciel to 
’ * człowiek odmiennego ga

tunku. Szczytne zadania „inży
niera mózgów", kładącego fun
damenty pod kulturę oraz 
oświatę społeczeństwa i... wy
tarte porcięta, zniszczona su
kienka, często niedosyt w żo
łądku, a prawie zawsze brak 
ludzkiego dachu nad głową. 
Przesłanki zbyt nikłe, by pło
nąć ogniem entuzjazmu j ru- 
ssać z posad bryłę świata, sko
ro obiektywna rzeczywistość 
ordynarnie skrzeczy podcinając 
skrzydła do lotu.

U nas od podjęcia wspólnej 
pracy w ognisku wymowny się 
Kategorycznie tylko dwie szko
ły o a nauczycielach razem. 
nwiązeK me jeist im do niczego 
potrzebny. Trudno, poczekamy. 
Rozotóiaie 5 szkoi, .uczące m 
osób, zakasują ręKawy i jaa 
umieją, zabierają się ao rooo- 
ty. co mamy juz za sobą? 
Inauguracyjne zeoianie — her
batkę z tańcami i śpiewami, 
wieczór ballad Mickiewiczow- 
SKicn, wspólne obejrzenie „we
sela" Wyspiańskiego w teatrze 
Zaemi Opolskiej, przeczytane 
i przedyskutowane wyoraue 
artykuły i zagadnienia z „Kwar
talnika Pedagog.cznego", „Ży
cia Szkoły" i „Giosu Nau
czycielskiego". Referat dysku
syjny w oparciu o podaną lek- 
i ui ę (przygotowano uprzednio 
konipret potrzebnych książek i 
puszczono w omeg do przeczy
tania) na temat: odbicie polskiej 
rzeczywistości w prozie ostat
nich lat. Literatura „oburzenia 
moralnego" i „dramat komuni
stów" znalazły naświetlenie w 
omowiemu „Pienia wydruko
wanego" A. Brauna, „Oorony 
Grenady" i „MatKi Kroiow" K. 
Brandysa.

Czy w pracy naszej osiągnę
liśmy już odpowiedni poziom, 
czy doropiliśmy się już jakichś 
metod? Daleko nam jeszcze do 
tego. Jak wiadomo, w zawodzie 
nauczycielskim przeważają ko
biety, a nauczycielce—matce 
truuno jest podzieuc uczciwie 
czas pomiędzy szkołę i swoje 
rodzone dzieci. Wiemy jednak, 
że musimy ten orzech jakoś 
rozgryźć, jeżeli w zawodzie 
swoim chcemy być ludźmi 
światłymi, a nie tylko wyrob
nikami. W naszym wypadku sy
tuację pogarsza jeszcze fakt, że 
z braku mieszkań w miejscu 
pracy, część kolegów zmuszona 
jest dojeżdżać pociągiem lub 
rowerem.

Mimo trudności, zda jemy so
bie sprawę, że w miejscu stać 
nie możemy. Nie mamy wpraw
dzie żadnego funduszu zakła
dowego już nie po to, by przy 
jego pomocy zdobywać np. dach 
nad głową, ale żeby chociaż 
mieć pod ręką potrzebną książ- 
Kę i czasopisma. I cóż w tym 
wypadku robi magnateria nau
czycielska? Opodatkowaliśmy 
się jednogłośnie dodatkiem 
20-złotowym dla zapoczątkowa
nia własnej biblioteczki 
skowej.

Od następnego kwartału 
czyciele poszczególnych 
prenumerować będą
jedno czasopismo społeczno-li- 
terackie. Każda szkoła inne. 
Będziemy je wypożyczać w u- 
stalonej kolejności. Nie mamy 
jeszcze warunków, by wypra
cować trochę grosza na potrze-

sem na własne, chucie k.eszeme. 
W każdej szkole znajdzie się od 
nowego kwartału przynajmniej 
jeden egzemplarz „Życia Szko
ły", a „Kwartalnik Pedagogicz
ny" prenumerujemy tylko w 
jednym egzemplarzu dla całego 
ogniska — za wspólne pienią
dze.

„Glos Nauczycielski" stał się 
wśród nas popularny. Każdy je
go numer dzięki 100% prenu
meracie — to samorzutna i naj
bardziej udana dyskusja.

W naszej pracy rozkręcamy 
się dość powolutku. Zagadnie
nie czytelnictwa stawiamy na 
naczelnym miejscu. Zagadnienia 
z dziedziny metodyki, dydakty
ki i wychowania mają też 
miejsce w naszym planie. Pro
jektujemy również wyjazdy do 
Opery Wrocławskiej i do Teatru 
Ziemi Opolskiej. Pamiętamy o 
filmach i o wycieczce do Pacz
kowa.

Szczególnie ciężkie są dla nas 
miesiące zimowe. Niełatwo jest 
brnąć lasem czy drogą w śnie-

gu po kolana i wracać późnym 
wieczorem do domu. By rozło
żyć równomiernie trud „podró
żowania", każde kolejne zebra
nie ogniska odbywamy w innej 
szkole.

Szkoda, 
ny został 
czeń-maj. 
początku roku szkolnego dałoby, 
więcej czasu i miejsca na roz
kręcenie pracy. Rozumiemy jed
nak, że istota konkursu tkwi w 
ożywieniu pracy związkowej w 
ogóle, a nie tylko w czasie kon
kursu.

Szkoda także, że w niektórych 
wypadkach nie interesują się 
naszą pracą bezpośrednie wła
dze związkowe. Obcięlibyśmy 
porady, krytyki, chcielibyśmy 
wieści, jak pracują inne nasze 
ogniska w powiecie. Tymczasem 
na nasze zaproszenia pod adre
sem powiatu — głuche milcze
nie. A szkoda wielka, bo i 
iskiereczkę zapału należałoby 
odpowiednio pielęgnować.

J. KOWALCZYKÓW A
Dąbrowa Opolska

że konkurs pomyśla- 
tylko na okres sty- 
Ruszenie z nim od

Ożywiamy pracę naszego ogniska

ogni-

nau- 
szkół 

zbiorowo

IV AUCZYCIEL wiejski zdany 
*■ ’ jest na nieustanną walkę z 
tamotnością. Iluż to młodych, 
być może utalentowanych pe
dagogów porzuciło swą pracę, 
by uciec przed nudą, jaka ich 
czeka wśród zapracowanej od 
świtu do nocy ludności wiej
skiej. Bez kina, bez teatru spę
dza się nieraz kilka miesięcy.

Już na pierwszym zebraniu 
ogniska poruszyliśmy to zagad
nienie. Wydawało mi się, że 
nie będzie trudno wypowie
dzieć walkę nudzie i samotno
ści wciągając możliwie wszyst
kich do pracy w ognisku, posta
wionym na odpowiednim pozio
mie. Podałem projekt, by stwo
rzyć jakąś sekcję kulturalno- 
rozrywkową, która by zajęła się 
urozmaicaniem życia nauczy
ciela. Projekt znalazł poparcie. 
Wybrana została sekcja kultu- 
ralno-rozrywkowa. Zorganizo
wano chór, którego kierowni
kiem artystycznym został kol. 
Kazimierz Kilisiński.

Ciekawy był początek nasze
go chóru. Nawet jednogłosowa 
piosenka śpiewana było bardzo 
słabo — głosy niezgrane, nie
śmiałe, stłumione. Pociesza
łam kolegę, że niepotrzebnie się 
przejmuje. Przecież początek 
jest zawsze nie łatwy i trzeba 
wiele wysiłku, by piętrzące się 
trudności pokonać. I rzeczy
wiście — następne próby dały 
lepsze rezultaty. Kol. Kilisiński 
przystąpił do pracy nad ćwi
czeniem nowych, już kilkugło- 
sowych piosenek. Dziś, kiedy s:ę 
słucha naszego chóru, odnosi się 
wrażenie, iż jest to już daleko 
zaawansowany zespół.

Wielki wkład pracy w uroz
maicenie życia ogniska włożył 
prezes kol. Kulikowski, Przy
jął on na sićbie obowiązek o- 
gólnej opieki nac, pracą ogniska 
oraz załatwiania wszelkich 
czynności związanych z turysty
ką, a także organizacją wieczo
rów towarzyskich.

Zorganizowaliśmy już cztery 
wieczory towarzyskie dla człon
ków ogniska. Program wieczo
rów wypełniły odczyty i dysku
sje nad artykułami pedago
gicznymi, recytacje 
współczesnych poetów polskich 
oraz pieśni chóralne i solowe.

Zachęciło to naszych kolegów 
do wydajniejszej pracy w o- 
gnisku. Obecnie planujemy wy
cieczkę do Poznania, gdzie mo
glibyśmy obejrzeć operę, pójść 
do teatru czy też zwiedzić nie 
wszystkim znany Poznań.

Planujemy również występy 
naszego zespołu dla ludności 
pobliskich miejscowości oraz w 
innych ogniskach naszego po
wiatu.

Praca w ognisku rozłożona 
jest według zainteresowań i 
równomiernie na wszystkich 
kolegów — uczestników kon
kursu. Regularnie i punktual
nie w poniedziałki każdego ty
godnia zbieramy się o godz. 17 
w jednej z sal Szkoły Podsta
wowej w Ustce, aby spędzić 
kilka przyjemnych chwil w o- 
derwaniu od codziennych trosk.

Warto też wspomnieć o dy
skusjach po każdym oglądanym 
filmie czy występie artystycz
nym, rzadko zresztą docierają
cym do naszej miejscowości. 
Każdy pedagogiczny artykuł 
czy przeczytana książka, a na
wet wspólnie wizytowana lekcja 
przynoszą wiele materiału do 
dyskusji. Koledzy wypowiadają 
się. rzeczowo przedstawiając 
swój krytyczny sąd. Nie zdarza 
się jednak, by krytykowani 
czuli się tym urażeni.

Chcemy odbudowywać autory
tet nauczyciela, zatracony w mi
nionym okresie. Lecz aby 
zdobyć' sobie autorytet, musi
my stać się naprawdę krzewi
cielami oświaty i kultury na 
danym terenie. Musimy przede 
wszystkim ożywić pracę włas
nego ogniska, by poprzez wła
sny przykład zachęcić innych 
do walki z ciemnotą i zacofa
niem, jakie się daje zauważyć 
na naszym terenie. Własne 

takt i umiar 
buduje 

niestety,

po- 
w 

mu
są 

po-

wlerszy

stępowanie, 
życiu nauczyciela 
autorytet. Dziś, 
jeszcze nauczyciele, których 
stępowanie nie jest bez zarzutu. 
Naprawić to można poprzez 
ognisko, jeżeli praca jego po
stawiona jest na odpowiednim 
poziomie. Taki właśnie cel po
stawiło sobie również i nasza 
ognisko.

WINCENTY PC uISZUK 
Ustka.
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W sprawie programu
pnedmiotów ped»Miranydi

MOJA ocena wprowadzone
go do szkół programu 

nrzedmiotów pedagogicznych, o- 
^loszona w „Kwartalniku Peda- 
gogicznym" (nr 4/6) spotkała się 
* repliką przewodniczącej Ko
misji Programowej, p. H. Kowa
lewskiej, ogłoszoną w nrze 9 
Głosu Nauczycielskiego".
W artykule poddającym kry

tyce opracowany przez Komisję 
program sformułowałem trzy 
iasadnkzc zatzuty. Po pierwsze, 
ie program jest wadliwy pod 
względem dydaktycznym, ponie
waż nie bierzc pod uwagę zni
komo małego zasobu wiedzy i 
doświadczeń pedagogicznych, ja
kimi rozporządzają uczniowie 
Uceum pedagogicznego, nie za
pewnia systematycznego boga
cenia tego zasobu faktów, nie 
wskazuje, jak organizować 
praktykę; zmusza natomiast do 
dogmatycznego i werbalnego po
dawania materiału. Po drugie, 
że program jest oderwany od 
problematyki współczesnej cy
wilizacji, nie pokazuje związku 
wychowania z potrzebami i za
daniami społecznego 1 gospo
darczego rozwoju kraju, z per
spektywami polltyczymi Polski i 
świata. Po trzecie, że program 
wprowadza niepoprawną syste
matyzację materiału, niezgodną 
z współczesnym stanem wiedzy, 
utrudniającą poznawanie rze
czywistości wychowawczej i 
kierowanie nią.

Jak odpowiada przewodniczą
ca Komisji Programowej na te 
zarzuty? Nie odpowiada wcale. 
Jej wystąpienie poświęcone jest 
polemice z koncepcją programu, 
którą nazywa koncepcją „inte
gralną", a której — jak łatwo 
może stwierdzić czytelnik mego 
artykułu — ani nie broniłem, a- 
ni nawet nie wysuwTalem. Po co 
potrzebna jest polemika tego 
rodzaju? Przemilczanie zarzu
tów rzeczywiście postawionych, 
zwalczanie zarzutów wyobrażo
nych nie służy ważnej sprawie 
porozumienia się co do ulep
szeń programu pedagogiki. Mo
że służyć jedynie wprowadzeniu 
w błąd szerszej opinii nauczy
cielskiej, że program został o- 
broniony, podczas gdy w rze
czywistości obrona to dotyczyła 
zarzutów, których mu 
wiano.

W zakończeniu sw’ej 
repliki przewodnicząca 
wyraża przekonanie, 
mojej krytki „bardzo 
nauczycielom pedagogiki spo
kojną pracę i refleksje niezbęd
ne dla postawienia sprawy na 
właściwej płaszczyźnie 1 roz
wiązania jej w sposób możliwie 
najlepszy". Myślę, że najpowa
żniejszym utrudnieniem pracy 
nauczyciela jest zły program, 
natomiast krytyka złego progra
mu jest czynikiem, który sprzy
ja wszystkim myślącym i 
twórczym nauczycielom. I nie
ma powodu, aby po tak długim 
okresie dławienia krytyki nale
żało nawracać do tych tradycji, 
tym razem w imię „spokojnej 
pracy" nauczyciela.

Oczywiście, krytyka jest zaw
sze tylko destrukcyjna; zdawa
łem sobie z tego sprawę, jak 
również i z odpowiedzialności 
społecznej za taką kryty
kę, odpowiedzialności wyma
gającej pozytywnego ukaza
nia jak powinien być uję
ty program przedmiotów pe
dagogicznych? Wraz z moimi 
kolegami i współpracownikami 
z Wydziału Pedagogicznego U- 
niwersytetu Warszawskiego 
kończę opracowywać całkowicie 
odmienny projekt programu, 
zarówno w układzie ramowym, 
jak i szczegółowym, opatrzonym 
wskazówkami metodycznymi i 
bibliograficznymi.

BOGDAN SUCHODOLSKI
Od redakcji
Jak się dowiadujemy, Minister

stwo Oświaty roześle w najbliższym 
czasie wspomniany wyżej projekt 
programu prof. dra B. Suchodol
skiego do nauczycieli przedmiotów 
pedagogicznych w liceach pedago
gicznych oraz do innych osób za
interesowanych tym zagadnieniem. 
Przewidziane jest również zwołanie 
konferencji w tej sprawie.

nie sta-

pozornej 
Komisji 

iż ostrość 
utrudni

O tak zwanym pesymizmie pedagogicznym
TA UŻO mówi się u nas o 

młodzieży. Mówią o niej 
rodzice, pedagodzy, pisze o niej 
prasa, ukazuje ją film, litera
tura itd. Przeważnie mówi się 
o niej źle, no bo tyle mamy na 
to dowodów: że jest nieposłusz
na, nie chce się uczyć, jest or
dynarna, nieobyczajna, nie Sza
nuje wychowawców, niszczy 
mienie państwowe, skora jest 
do wybryków chuligańskich — 
i tak bez końca. Cnor utyski- 
waczy podnosi głos w czasie 
różnych obrad, konferencji, 
zjazdów, wysuwa wnioski i 
wskazuje metody, które mogły
by radykalnie (ich zdaniem) 
zmienić charakter

I tu nasuwają 
pytania: Jaka jest 
prawdę? Co my o 
Co ona myśli o nas, wychowaw
cach i rodzicach? Bo skoro sto 
sujemy tak świetne metody 
wychowawcze, pracujemy z ta- i 
kim poświęceniem, to me pozo 
staje nic innego, jak powie 
dzieć, że młodzież jest winna1 
Jeśli dotychczasowe środki mc 
pomogły, trzeba zastosować 
ostrzejsze — wo.ają oburzeni 
pedagodzy (proponowano na
wet karę chiosty(!) na lutowej 
konferencji dyrektorów szkóI 
zawodowych w Warszawie). Dy
skutują więc, żądają i na pe
wno wiedzą, jak trzeba wycho
wywać miodzież. Tymczasem 
życie płynie sobie, a na jego 
brzegu pozostają biedni, udrę
czeni pedagodzy, bo nie mogą 
skierować krnąbrnej trzódki 
młodzieży na drogę wymarzone- ( 
go przez siebie ideału. „

Zniechęcenie mogłoby ogar
nąć człowieka, aie rzecz cieka
wa, że wśród pedagogów jest 
dość liczna i aktywna grupa, 
która przeżywa z niezmąconym 
„optymizmem" wszystkie klęs
ki wychowawcze, bo zawsze 
wie, co w danej sytuacji na
leży przedsięwziąć. Można by 
pominąć milczeniem tę grupę, 
ale na nieszczęście... ta grupa 
nie milczy. To ona nadaje ton 
różnym obradom, to ona rozta
cza niekończące się miraże 
rozmaitych możliwości pedago
gicznych, potępia surowo mło
dzież. No bo cóż — żyjemy 
przecież w najlepszym ze świa
tów tylko... młodzież nie doce
nia swego szczęścia, bo... nie 
chce nas słuchać.

Największym grzechem przy 
ocenie młodzieży jest powierz
chowność. Tak dużo wiemy, ja
ka „powinna być młodzież", 
aie nie pytamy młodzieży, jaką 
ona chce być, a stąd wniosek 
prosty: nie wiemy, jaką mło
dzież mamy dziś. Zamykamy 
oczy na tak oczywiste fakty, 
jakimi są: tworząca się zmiana 
struktury- 
narodu i 
młodzieży 
dzieci, na 
wiera najmniejszego wpływu, a 
jeśli nawet wywiera, to często 
różny od naszego (konsekwencje 
tego dualizmu wychowawczego 
znamy aż nadto dobrze). Mło
dzież tu żyje wciąż jeszcze 
wśród niedostatku, narzekań i 
rozgoryczenia starszych, obok 
zmęczonych i często kłócących 
się rodziców wśród ohydnego 
słownika ulicy, pijaństwa i za
kłamania. Toteż bardziej wpły 
wowym od szkoły, bo nieubła
ganym wychowawcą młodzieży, 
jest samo życie. Jeśli 
namy o jego roli, nie 
nam najdoskonalsze 
wychowawcze. Trzeba 
się do młodzieży i nie tyle mó 
wić o niej, ile z nią samą. 
Powoli i cierpliwie zasypywać 
przepaść, jaką pomiędzy wy 
chowawcą a młodzieżą wyko
pał poprzedni okres — wycho
wywania w milczeniu.

O2NA by w tym miejscu 
-‘-'-"-przytoczyć szereg wypowie
dzi samych uczniów, a również 
wypowiedzi publicystów w kra 
ju i z zagranicy, z których wy 
nika jasno, że kształtującym 
się typem psychicznym obecnej 
ge~eracji jest człowiek zbunto
wany i protestujący. Te cechy 
współczesnej młodzieży, które 
odróżniają ją od poprzednich

że przyszłość, ale że dzisiejszy 
jest w „opozycji" — bądźmy 
wyrozumiali. Przyjdzie kolej na 
innych, wraz z życiem, ale nig
dy przed nim, pod dyktando. 
Takich zepsutych owoców na
jedliśmy się dosyć. Nie żądaj 
my „ugody z rzeczywistością" 
w zamian za uznane przez nas 
formalne mity. Odrodzą się one 
w nowych ludziach, może w 
tym pokoleniu, które niektórzy 
z nas tak pochopnie potępiają.

Na marginesie zawrotnej kariery półanalfabety

młodzieży.
się dręczące 
młodzież lia
nie j wiemy?

społecznej naszego 
wyczulona psychika 
polskiej. Ileż mamy 
które dom nie wy

zapomi 
pomogą 
metody 
zbliżyć

generacji, są chyba zasadnicze, 
chociaż „bunt" był zawsze 
przywilejem młodości. Jest on 
spotęgowany zarówno brakiem 
stabilizacji stosunków między 
narodowych jak i niepewnością 
jutra, niezaspokojonymi potrze 
bami i brakiem zaufania do 
starszych, którzy ten świat tak 
źle urządzili, oraz innymi przy
czynami. Jedne z nich są wspól
ne młodym pokoleniom wszyst
kich narodów, inne zrodziły się 
na gruncie specyficznie polskim. 
Rzeczywistość, w której żyjemy, 
mimo nadziei na lepszą przy
szłość, nie jest różowa. Nie 
przekroczyliśmy jeszcze progu 
nowego świata i o tym nie wol
no nam zapominać, jeśli nie 

Icheemy utracić dobroczynnego 
wpływu na młodzież, jaki po
winien mieć rozumny wycho
wawca — jej przyjaciel. Bez 
życzliwego zbliżenia do młodzie- 

j ży, chęci zrozumienia jej poglą 
J dów (przeważnie nam nie zna
nych), jej surowego spojrzenia 
na życie (przyznaję, że jest ono 
często cyniczne, ale podłożem 
cynizmu również bywa gorycz) 
— nie znajdziemy wspólnego ję
zyka.

Toteż chór utyskiwaczy na 
młodzież nie może pretendować 
do roli chóru w antycznych tra
gediach, bo wie o miodzieży 
tylko tyle, ile ona zechce mu 
pokazać. Ta część wychowaw
ców, którą nazwałbym „zbiuro
kratyzowanymi optymistami" 
(w celu odróżnienia od innej), 

; niewieie może pomoc w wycno- 
i waniu młodzieży. Ich sądy o 
I niej wypływają z oportunizmu, 
z jakim odnoszą się do otacza
jącej nas rzeczywistości. potę
piają skutuu i wskazują sym
ptomy, ale nie chcą dostrzec 
źródeł zła i naturauue rozgrze
szają się bardzo łatwo: winna 
jest miodzież, a ponieważ o ży
ciu zaczęto pisać nieco inaczej 
— winni są ci, którzy piszą. 
Okrzyki oburzenia me senodzą 
z ich ust (np. na tzw. pornogra
fię), chociaż 
nikogo nie 
mogą tylko 
wystarczają 
wpływ sztuki na współczesne 
życie jest znikomy (Aioert Ca
mus — „Artysta i współczes
ność", Twórczość nr 4, 1957 r.; 
Jose Ortega y Gasset — „O de
humanizacji sztuki", Twórczość 
nr 12, 1957 r.; Simon de Beavo- 
ir — ;,Mandaryni"; Mieczysław 
Jastrun — ostatnie liryki i wie
le, wiele innych). Nie łatwo się 
z tym pogodzić, szczególnie w 
warunkach polskich, bo szeroka 
demokratyzacja sztuki w wie
ku XIX (romantyzm, pozyty
wizm), a szczególnie literatury, 
przyzwyczaiła nas do jej wy
chowawczej roli. Walkę z dehu
manizacją sztuki warto podjąć, 
ale rozsądnie i obiektywnie. 
Nie można jednak potępiać tych 
utworów, które stojąc ną pła
szczyźnie realizmu, choćby bar
dzo brutalnego i niezależnie od 
tego, czy on nam się podoba, 
czy nie, same przez się przekre
ślają eksluzywność wspó.czes- 
nej sztuki (np. malarstwo, liry
ka); one nie uciekają od rze
czywistości. Język środowisko
wy, drastyczne sceny — nie po
winny nam przysłaniać „ram" 
utworu, bo tylko one decydują 
o jego wartości, a ich spoiwem 
łączącym, jak dotychczas, jest 
również protest.

Nie dość jest zrzucić z siebie 
błędy i wypaczenia, które — 
chcąc nie chcąc — musieliśmy 
popełniać w okresie „kultu jed 
nostki"; musimy walczyć rów
nież z mistyfikacją pojęć moral
nych (nie tylko dewaluacją), 
które odrodziły się obecnie w 
tak pięknie brzmiących, aie pu 
stych, bo oderwanych od życia 
pojęciach, jak —• piękno, spra 
wiedliwość, prawda, wytrwa
łość, męstwo itd. Te same „wie
cznie żywe" prawdy znaidzte 
my w postaci św. Aleksego i w 
przodowniku pracy z puwjesv. 
okresu „produkcyjniaków". O 
ich użyteczności wychowawczej _________  ___ ......
nie koniecznie chyba muszę j unikać ujęć błędnych, szkodliwych, 
mówić. Jak zatem powinien wy
glądać „bohater dnia współ
czesnego"? Trudno odpowiadać

nasta inkwizycji 
mogą przekonać, 
przestraszyć. Nie 
im dowoay, że

YJEMY w czasach skracają- 
■^■'cych bieg historii do miesię
cy, tygodni, a nawet dni. Po
tężny rozwój nauk fizycznych 
i technicznych jest niezaprze
czalną siłą napędową naszej e- 
poki. Humanistyka nie nadąża 
za tym postępem. Związana ści
ślej z tradycją, broni się przed 
nowymi tematami, ukazuje skłó
coną psychikę człowieka — 
twórcy, który nie zawsze potra
fi racjonalnie korzystać z 
własnych wynalazków. Zerom 
ski i Sienkiewicz są dla współ
czesnego pokolenia pisarzami 
podwójnie historycznymi: nie 
tylko jako twórcy powieści o 
dawnych czasach, ale sami, ja
ko pisarze, należą już do histo 
rii. Ich bohaterowie mogli wy
chowywać współczesne im po
kolenia, ale ani doktor Judym, 
ani Kmicic nie mogą posłużyć 
za wzory do naśladowania 
współczesnej młodzieży. Mogą 
być transponowani do współ
czesności tylko jako charaktery, 
nigdy swoimi uczynkami. Inne 
oblicze ukazała dziś wojna, ina
czej kształtują się stosunki spo
łeczne, inny sens przypisujemy 
dziś słowu „ojczyzna", a pojęcie 
patriotyzmu wymaga gruntów 
nej rewizji.

„Optymiści pedagogiczni" nie 
lubią prawdy, bo prawda jest 
trudna, toteż zręcznie wymija
ją niebezpieczne rafy (o których 
mówiłem wyżej) wolą uwie
rzyć, że ich nie ma w życiu na
szego społeczeństwa i potępić 
młodzież niż podjąć trud (może 
obawa przed ryzykiem) i wska
zać źródła, które rodzą zło.

Zapytacie teraz, drodzy czy
telnicy, gdzie są tzw. „pesymiś
ci"? Pesymiści to 
nadane im przez 
w czasie obrad 
już konferencji 
szkół zawodowych), którzy na
szą rzeczywistość przedstawiają 
ponoć w „czarnych kolorach", 
bo to oni uważają, że młodzież 
jest produktem tej rzeczywistoś
ci, bo chcą zło podcinać u sa 
mych korzeni, są przekonani, 
że zakłamanie to śmiertelny 
wróg pedagogiki socjalistycznej. 
Im literatura i filmy o tematy
ce współczesnej pomagają w 
wychowaniu młodzieży, zbliża
ją do niej, a co za tym idzie — 
ta twórczość przekreślając zmo
wę milczenia pozwala im odna
leźć siebie jako wychowawcę 
młodzieży.

„Optymiści" wolą natomiast 
narzucać metody z góry, wzno
sić przybudówki wychowawcze 
i popisywać się wynalazczością 
pedagogiczną w czasie obrad 
konferencyjnych (chociaż stoso
wanie podobnych w minionym 
okresie metod niewiele dało), 
niż podjąć się trudnej i odpo
wiedzialnej pracy z samą mło
dzieżą. Z psychologią jednak — 
wskazują na to ich metody — 
nie są w zgodzie. Ta nauka, re
habilitowana niedawno, stawia 
dopiero pierwsze kroki w na
szych szkołach; na rezultaty jej 
pracy trzeba będzie jeszcze dość 
długo poczekać, a tymczasem 
musimy wychowywać już, i to 
w poważnie zmienionych dla 
pedagogiki warunkach społecz
nych.
U Ę właśnie zmienioną sytuację 
• (ustalmy już właściwą ter

minologię) wskazują realiści, bo 
ich twórczy „pesymizm" nie jest 
negacją, bo w aśnie ci wycho
wawcy, wierząc w sprawiedli
wość społeczną, chcą złu prze
ciwdziałać u jego podstaw i 
chociaż współczesnej nam rze
czywistości nie widzą w różo
wych kolorach — walczą o lep
szą przyszłość opierając się na- 
f aktach.

ci (określenie 
„optymistów1' 
wspomnianej 

dyrektorów

MARIAN BRONCHE

Niepokojące fakty
ARTYKULE pt: „Gdy ży- 

•’ cie głaszcze po głowie" za
mieszczonym w nrze 48'58 
„Trybuny Ludu". Z. Siedlecki 
przedstawił czytelnikom za
wrotną karierę zawodową 17- 
letniego Czesława P. w Zakła
dach Radiowych im. M. Kas
przaka, który na przestrzeni 
czasu od lutego do września 
zdołał się przejechać po tabeli 
płac rozpoczynając od miesięcz
nego zarobku 575 zł (wynagro
dzenie gońca), a kończąc na 
wcale ładnej sumce 2677 zł 
(miesięczny zarobek na stano
wisku produkcyjnym).

No, cóż?! Wyjątkowe kwali
fikacje, wyjątkowe zdolności?

Tak jest! Istotnie „wyjątko
we". Wyliczam je za autorem: 
1) aż... 17 lat życia, 2) ośmio
miesięczny staż pracy zawodo
wej, 3) wykształcenie aż z za
kresu V klasy szkoły podsta
wowej, 4) wyjątkową arogancja 
wobec zwierzchników, 5) niezły 
pociąg do wódeczki, 6) skrajna 
pogarda dla nauki i dla tych 
wszystkich, którzy go próbowali 
do niej zachęcić, wreszcie 7) 
nonszalancja i tupet, które skło
niły tego młodzieńca do opusz
czenia zakładu pracy z chwilą, 
gdy jego zarobki w październi
ku i listopadzie obniżyły się i 
zatrzymały na sumie 1450 zł 
miesięcznie, tj. na kwocie zbli
żonej do tej. jaką się osiąga w 
zawodzie nauczycielskim nie
mal pod koniec życia, oczywiś
cie mając za sobą wyższe stu
dia.

Nie interesowałbym się w 
ogóle karierą zawodową tego 
młodzieńca, gdyby autor wy
mienionego artykułu nie sygna
lizował, że w Zakładach Radio
wych im. Kasprzaka aż 20% 
załogi nie posiada podstawowe
go wykształcenia, w Warszaw
skich Zakładach Przemysłu 
Optycznego — 10%, w fabryce 
Samochodów Osobowych na 
Żeraniu 15 % itd.

Niepokoi zwłaszcza fakt, że 
fala zalewu stanowisk robo-

karierę. Dlaczego 
i wielutysięcznej 
naśladowców n.e 
kwitkiem" i zale-

czych przez niedouczoną mło
dzież nie tylko nie maleje, lecz 
stale wzrasta, podobnie zresztą 
jak wzrastają liczby .tych, któ
rzy przed komisjami poborowy
mi nie potrafią się podpisać.

Przynajmniej 90% jednych i 
drugicn miało warunki ukoń
czenia VII klasy. Dlaczego tego 
nie uczynili?

Odpowiedź na powyższe py
tania znajdujemy przede 
wszystkim w paradoksach ta
beli płac, po której tak zręcznie 
ślizgał się nasz bohater oraz w 
bezmyślności tych, którzy go do 
pracy przyjęli, a następnie 
ułatwili mu jego zawrotną, choć 
krótkotrwałą 
Czesława P. 
rzeszy jego 
odsyła się „z
ceniem kontynuowania nauki, 
lecz przyjmuje się ich w 17 ro
ku życia do pracy utrwalając 
w nich tym sposobem wiarę w 
„słuszność" śpiewanej piosenki: 
„Czy się siedzi, czy się leży, 
trzy tysiące się należy". W ten 
sposób rozwija się w nich i tak 
już wielką pogardę dla nauki 
i niechęć do wszystkich, którzy 
ich usiłują do niej zachęcić.

Być może, że odpowiedzialne 
za ten ■ stan rzeczy czynniki 
znajdują usprawiedliwienie 
swojego postępowania np. w 
niewystarczającej ilości rąk do 
pracy oraz w fakcie istnienia 
ustawy o obowiązku szkolnym 
Odpowiadamy im. że zgod 
nie z rozsądkiem nie wierzymy 
w prawdziwe trudności na od
cinku rekrutacji kadry pracow
niczej w chwili, kiedy wciąż 
narastają trudności z rozwiąza
niem problemu zatrudnienia 
coraz liczniejszych roczników 
młodzieży poszukującej pracy.

Ustawa o obowiązku szkol
nym... owszem, jest na papie
rze, ale — jak dotąd — poza 
szkołą mało kto więcej troszczy 
się o rzetelną jej realizację.

Nie wiem, kiedy, gdzie i w 
jakiej szkole Czesiek ukończył 
V klasę, ale mam to głębokie

Braki w realizacji programu języka polskiego
NOWE programy zostały 

przyjęte przez nauczyciel
stwo życzliwie. Zawdzięczają 
to, po pierwsze — redukcji ma
teriału, przez co stały się bar
dziej realne, po drugie — usu
nięciu materiału o małej war
tości, np. różnych fragmentów 
przemówień czy deklaracji, a 
po trzecie — co nauczyciel 
przyjął szczególnie dobrze — 
odrzuceniu materiałów służą
cych do płytkiej propagandy, 
stojących niejednokrotnie w 
jaskrawej sprzeczności z rze
czywistością.

To dobrze dla polskiej szko
ły, że programy pozyskały nau
czyciela, że nauczyciel realizu
je je nie odczuwając przymu
su, że zawierają materiał oce
niany dodatnio. Ale niezależnie 
od tego czas formułować wnio
ski o przydatności programów, 
czas mówić głośniej o ich zale
tach i wadach, o możliwościach 
osiągnięć i o zawodach, rozcza
rowaniach, jakie budzi realiza
cja — najbardziej miarodajna 
„próba życia”.

Czas o tym mówić z dwóch 
względów. Po pierwsze — trzeba 
gromadzić materia! krytyczny, aby 
kiedyś dokonać rekonstrukcji 1 po
prawek, aby usunąć braki i niedo
ciągnięcia. gdy .przyjdzie do usta
lania programów, gdy będzie moż- 
na coroczne instrukcje zastapte 
programem, który by obowiązywał 
przez dłuższy okres czasu. A po 
wtóre, trzeba o tym mówić dlate
go, zęby się przekonać, czy zało
żenia. programowe realizujemy we 
właściwy sposób, czy wydobywa
my na plan pierwszy te wartości, 
o które twórcom programu cho
dziło, czy nie zniekształcamy ich 
Intencji. Po prostu trzeba konfron
tować nasze doświadczenia, aby u- 
powszechniać najlepsze z nich, a

MAJĄC na uwadze te dwa 
cele, chcę wypowiedzieć 

kilka uwag o realizacji pro-

Jeszcze o zabawach w szkole
Q KOŃCZYŁY się zabawy 

karnawałowe. Pozostały 
po nich jedynie wspomnienia. 
Niektóre z nich nie są przyjem
ne i muszą budzić refleksję, 
którym warto i należy poświę
cić parę słów. Nieprzyjemne — 
dlatego, że szkoła w wielu wy
padkach zamieniana była na 
sale balowe Oto ogłoszenie w 
codziennej prasie „Gazety To
ruńskiej" ~ 
nikowa 
wszystkich... na wielki bal do 
Technikum Budowlanego w 
dniu... itd. Przygrywać będą do 
tańca dwa Zespoły i orkiestra 
gitarzystów, wystąpią..." Mniej
sza, kto wystąpi.. Na pewno wy
stąpią tacy, którzy pozostawią 
ślady po zabawie w izbach lek
cyjnych. gdzie następnego dnia

„Katarzynka" „Pier-
Panna" zaprasza

opary napojów alkoholowych, a 
może i inne akcesoria pozaba- 
wowe nie wpływają dodatnio 
na wychowanie młodzieży.

Nie wiem, czy dyrekcja szko
ły wspomnianego Technikum 
zdaje sobie sprawę z treści ar
tykułu: „Morderstwo w szko
le", zamieszczonego w 6 nume
rze „Głosu". Chyba nie. Pew
no, bo to była jakaś tam po
spolita zabawa. A tu „bal", bal 
„Katarzynki".

Morderstwo w szkole — to 
straszny i przytłaczający fakt. 
Czy tylko jeden? Owszem — 
jeden ogłoszony. Przecież nie 
opublikowano faktu morder
stwa mającego miejsce w B.... 
gdzie kierownik wypożyczył 
szkołę komitetowi opiekuńcze
mu na zorganizowanie zabawy’.

od ucznia szacunku dla szkoły? 
Ja nie zaryzykuję odpowiedzi 
na takie pytanie. Jako nauczy- 
ciel-wychowawca wiem, ile mu
szę włożyć wysiłku, jakiej użyć 
sztuki pedagogicznej, by prze
konać ucznia, że szanowanie 
sprzętu i urządzenia szkolnego 
jest jego obowiązkiem. Ile 
umiejętności dydaktycznych 
muszę wykazać, by w świado
mości ucznia wytworzył się 
obraz właściwej etyki. Jedna 
zabawa zniweczy kilkutygod
niową pracę wychowawczą.

Czy koniecznie dopiero „mor
derstwo w szkole", „bitwa" 
względnie „zrzucenie z wyso
kiego tarasu i śmierć" musi 
nas, nauczycieli-wychowawców, 
uczulić? Czy nie ma tych ongiś 
istniejących przepisów normu-

W sprawie tej nadal obowią
zuje zarządzenie Ministra O- 
światy z 28.XII.1936 r. (Dz. 
Min. Ośw. nr 12, poz. 249) 
z dnia 16.IV.1922 r. (Dz. 
Min. Ośw. nr 13/82, poz. 
W zarządzeniu w części I 
tamy: „Na cele nie mające 
rakteru ściśle kulturalno-oświa
towego. a więc na zabawy towa
rzyskie, przedstawienia... loka
li szkolnych nie można bezwa
runkowo udzielać".

W „Poradniku" Kotuli i 
nerta dla nauczycieli-kier. 
rektorów na str. 106 i 110, 
wytyczne Ministerstwa Oświaty 
wyraźnie precyzują formy i mo
żliwości organizowania zabaw 
dla młodzieży szkolnej, jak rów
nież zasady korzystania z sal 
szkolnych.

Urz. 
oraz 
Urz. 
129). 
czy- 
cha-

Wej- 
i dy- 
cz. II,

Dyskutujemy

gramu, który uległ najbardziej 
radykalnej przebudowie, mia- 
nowiecie o programie języka 
polskiego w klasach V—VII. 
Program języka polskiego w 
klasach od I do IV pozostał z 
małymi zmianami ten sam. 
program klas VIII—XI uległ 
stosunkowo niewielkim, choć 
istotnym zmianom, ale program 
,slas V—VII jest zupełnie nowy. 
Badanie realizacji tego progra
mu budzi nawet u jego zwo
lenników jedno zastrzeżenie: do 
wielu szkół podstawowych 
wkroczyły literatura i „literac- 
kość", przeważnie nie w naj
lepszym wydaniu, a niekiedy u 
dobrych, bardzo solidnych nau
czycieli — w ujęciu meryto
rycznie poprawnym, ale bar
dzo przerastającym możliwości 
dzieci.

Błędy te przybierają różno
rodne formy.

Niektórzy nauczyciele rozsze
rzają program wiadomościami o 
prądach literackich; zjawiają 
się słowa: oświecenie, roman
tyzm, pozytywizm. Określeniom 
towarzyszą wyjaśnienia, omó
wienia, próby definiowania. Co 
pilniejsi uczniowie próbują te 
wiadomości zapamiętać i jakoś 
sobie przyswoić. Niedużo z te
go wychodzi, co może jest i do
brze, ale niepotrzebny balast 
słów bez pokrycia czepia się 
dziecięcej pamięci; u dzieci 
mniej pilnych czy słabszych po- 
zostaje jakaś gmatwanina po
przekręcanych, ogłupiających 
słów.

Nle Jest tutaj całkiem bez winy 
„Instrukcja programowa”, która 
za słabo zastrzegła, choć co praw
da zastrzegła: „Chronologiczny u- 
kład nazwisk autorów w programie 
lektury nie świadczy o tym, że w 
klasach V—VII należy prowadzić 
kurs historii literatury polskiej" 
(str. 3). Jednakże układ programu 
sugeruje nauczycielowi ujęcie zbli
żone do literatury nawet poprzez 
ogólne określenie materiału lektu
rowego; „Program lektury podsta
wowej (dział IA) obejmuje główne 
utwory wybitnych pisarzy: w kl. 
V — od Mickiewicza do współczes
nych, w kl. VI — od Krasickiego do 
współczesnych, w kl. VII — ód Ko
chanowskiego do współczesnych” 
(str. 3).

TAKO dalsze „literackie” za- 
biegi należy zanotować prze

sadną troskę o życiorysy pisa
rzy i poetów. Występują te ży
ciorysy w kl. VII. Troskę o nie 
usprawiedliwia „Instrukcja”, 
która poda>e przy kilku auto
rach — „Wiadomości o życiu i 
twórczości. Opowiadania z ży
cia”. Są też takie wzmianki w 
kl. VI. W tej klasie można tak
że bronić 
życiorysów, 
wiadomości 
ści pisarzy

niewielkiej ilości 
Również w kl. V—są 
o życiu i twórczo- 

i poetów, a miano-

wicie Mickiewicza, Kraszew
skiego. Konopnickiej, Anderse
na, Lenina. Ale w praktyce 
właśnie w klasie V stosuje się 
najwięcej życiorysów.

Nieomal każdy pisarz, każdy 
poeta doczekał się w niektórych 
szkołach tego, że uczniowie znają 
datę jego urodzenia i śmierci, że 
znają tytuły jego utworów, że też 
coś niecoś wiedzą o jego życiu. 
Solidny nauczyciel przed przystą
pieniem do wierszy „Kalina” czj 
„Niepiśmienny", do czytanek 
„Gniazdo słowicze” czy „Karusek” 
— poleca przyjrzeć się portretom 
Lenartowicza i Syrokomli, Dyga
sińskiego i Prusa, przeczytać, co o 
nich napisano w podręczniku i u- 
zupełnić te wiadomości z wszel
kich dostępnych dzieciom źródeł. 
Na lekcji pracowicie dodaje szereg 
mniej czy więcej ważnych szczegó
łów. Dyktuje później dzieciom ży
ciorys do zapisania. 1 to niekiedy 
dość długi. W ten sposób postępuje 
z każdym autorem.

I znów trzeba przyznać, że 
„Instrukcja” tego nie nakazu
je, a nawet na str. 4 wyjaśnia: 
..Podając wiadomości (opowia
dania, noty) o życiu twórców 
naszej literatury, sztuki i nau
ki należy ograniczyć się do u- 
kazania poszczególnych postaci 
na tle obrazu przemawiające
go do 
dziecka”. Ale układ ..Instruk
cji”, a szczególnie układ pod
ręcznika dla klasy V — z pew
nością wynikający z najlep
szych intencji — może solidne
mu nauczycielowi, który przy
wykł do ciągłego prowadzenia 
za rękę, sugerować właśnie 
takie ujęcie. A tymczasem to 
ujęcie jest zbyteczne, jest na
wet szkodliwe, z tego przecież 
nic nie zostanie dzieciom kla
sy V, a często też klasy VII 
czy VIII ' . .
uczniowie i absolwenci szkół 
średnich, 
dziami na ten temat dysponu
ję), bo dzieci ze szkoły podsta
wowej autor z zasady nic a 
nic nie obchodzi. Jeżeli zaś ży
ciem jakiego autora się zainte
resują. to po pierwsze, jakiegoś 
wybranego — jednego lub co 
nawyżej kilku, a po drugie, 
zwrócą uwagę na jakieś inte
resujące wydarzenie, ciekawy 
obrazek, a nie na daty z życia 
i tytuły dzieł.

T ITERACKOSC” ujęcia pod- 
suwa nie tylko dobór tek

stów (jednak za dużo wierszy, 
a za długie teksty prozaiczne, 
często trudne!), ale także „Pod
stawowe wiadomości z nauki o 
literaturze”. W tym zakresie 
widoczne są dwojakie odchyle
nia: jedno — to ucieczka od 
tego zbyt trudnego działu i po 
prostu opuszczanie zawartych 
w nim wymagań, a drugie — 
to realizacja tak dokładna, że 
pochłania całe lekcje. „Łowi 
się” więc w kl. V i dokładnie

uczucia wyobraźni

(jak stwierdzają

których wypowie-

nie zawsze bez uszczerbku 
autorytetu trzeba będzie roz
poczynać lekcje.

Kto obserwował w tym sa
mym Technikum zabawę syl
westrową. ten pamięta że set
ki osób godzinami stało przed 
gmachem Technikum usiłując 
„szturmem" dostać się do „sal 
balowych" Wynik — wezwano 
MO dla zaprowadzenia porząd
ku. Widowisko to obserwował'' 
mieszkańcy ulicy, przy której 
mieści się szkoła, i młodzież.

Jakoś zakradł się w niektó
rych szkołach zwyczaj wynaj
mowania pomieszczeń szkol
nych na publiczne zabawy 
Chyba nie musimy przekony
wać się wzajemnie, że pozo
stawione wyziewy tytoniowe,

W czasie trwania zabawy 
zrzucony został z wysokiego 
tarasu młody człowiek. Umarł 
on po kilku godzinach pozosta
wiając żonę i dzieci. Czy tylko 
ten wypadek? Oto jestem na 
naradzie . wojewódzkiej poświę
conej zwalczaniu chuligaństwa. 
Referuje przedstawicie] Woje
wódzkie j Komendy MO Przy
tacza fakt, że w powiecie G... 
w czasie zabawy w szkole mie
szkańcy dwóch sąsiedzkich gro
mad stoczyli formalną bitwą, 
w której brało udział ponad 30 
osób.

Co robiła młodzież, uczniowie 
tej szkoły? Uczniowie donosili 
środki pomagające i wspierają
ce walczących. Czy w tych 
warunkach możemy wymagać

jących sprawy zabaw w szko
łach? Pewno są jakieś, ale mo
że zmurszałe, zbiurokratyzo
wane.

Wydaje mi się, tę czas skoń
czyć z partyzantką. Trzeba 
słuszne przepisy odświeżyć 
Żadnej, Koledzy, żadnej zaba
wy. nawet dla komitetu rodzi
cielskiego. nie można organizo
wać w szkole.

Uważam, że w szkole mogą 
być dopuszczalne tylko i wyłącz
nie zabawy dla młodzieży szkol
nej. Muszą się one odbywać z u- 
izialem wychowawców. Wszy
stkie inne zabawy taneczne, 
choćby to był bal „Wioślarzy" 
czy „Katarzynki", nie mogą 
mieć miejsca w szkole.

Pragnę w końcu dodać, że mo. 
je uwagi na temat wychowania 
mają na celu spowodowanie mię
dzy innymi uporządkowania 
dżungli przepisów, często sprze- 

! cznych, a w licznych wypad
kach na pewno nieznanych wie
lu młodym kierownikom czy 
dyrektorom szkół.

Joter
Od redakcji

Publikując powyższy artykuł nad
mieniamy, że przepisy władz o- 
światowych regulują wyraźnie spra
wę organizowania zabaw w szkole. 
Nie trzeba sięgać aż do zarządzeń 
19’2 i 1936 roku. Wystarczy zajrzeć 
do Dziennika Urzędowego Minister
stwa Oświaty nr 9 z 1956 roku okól
nik nr 15, co podkreślaliśmy zresz
tą w artykule pt. „Morderstwo w 
szkole”.

wypisuje wszystkie przenośnie 
występujące w wierszu lub 
onomatopeje, czy uosobienia, a 
ta żmudna robota przekreśla 
całkowicie i przeżycie, i odczu
cie piękna formy utworu. Pró
buje się w klasie VI i VII 
wprowadzać terminy zastoso
wane w programie, np. „kolo
ryt historyczny”, „zasady kom
pozycyjne” itp. Zabija się tymi 
„przerostami” treść utworu, ga
si jego piękno.
fA TO kilka spostrzeżeń o rea- 

lizacji jednego programu. 
Można z nich wysnuć wnioski 
na dziś i na jutro:

W szkole podstawowej 
teratury. Dzieci nie są 
opanowania wiadomości ... 
literackich 1 o epokach. Stosujmy 
z całą swobodą ujęcie niechrono- 
logiczne przy omawianiu utworów. 
Czy chronologiczne ujęcie w ogóle 
jest potrzebne na tym stopniu? Na 
utwór literacki spoglądajmy w 
szkole podstawowej nie jak na ma
teria! dla omówienia postaci pisa
rza czy jego techniki pisarskiej, 
lecz poprzez jego oddziaływanie 
na dzieci, poprzez proces pozna
wania. sposób reagowania młodego 
czytelnika.

W szkole 
życiorysów, 
ilości poza 
Podręcznik 
rządkowany 
wyzyskanie _____ __ ______
cielą; me obowiązuje wyczerpanie 
podręcznika, lecz zrealizowanie 
programu. Przy nielicznych życio
rysach pamiętajmy, że nie prze
mawiają one poprzez daty czy ty
tuły utworów, lecz przez ciekawe 
nieliczne wydarzenia, istotne, 
barwne, działające przede wszyst
kim na wyobraźnię i serce dziecka.

Rozważania na temat formy u- 
tworu traktujmy zawsze jako za
biegi, które mogą 1 powinny po
głębić oddziałanie treści w ści
słym związku z Jej omawianiem. 
Uosobieniem! zajmujmy się nie dla 
nich samych, lecz po to, ażeby 
dzieci lepiej zrozumiały, dlaczego 

nich
przez

nie ma 11- 
zdolne do 
o prądach

podstawowej unikajmy 
nie powiększajmy leli 
wymagania programu.
Jest zawsze podpo- 
programowl, a jego 
zależy od nauczy-

lecz

tak głęboko przemawia do 
obraz przyrody przedstawiony 
autora.

Zrozumienie kontrastu Jako 
dy kompozycji przeprowadzajmy 
również przede wszystkim dla lep
szego zrozumienia treści, pełniej
szego ujęcia utworu; taką rolę 
spełni (może nawet bez nazwy) doi 
strzeżenie kontrastu między nikła, 
zabiedzoną postacią Janka Muzy
kanta a Jego bezgranicznym umi
łowaniem muzyki. ' ' 
rżeniami _
szczęściu opieki nad uzdolnionymi 
dziećmi włoskimi a nieszczęsną do
lą Janka. A cały dział „Podsta
wowe wiadomości z nauki o litera
turze” — po sporych skreśleniach 
— należałoby chyba włączyć do 
ćwiczeń w czytaniu — do działu 
„Czytanie”; łatwiej wtenczas znaj
dzie się dla niego właściwe gra
nice.

zasa-

między wynu- 
państwa ze dworu o

XX/YPOWIEDZIANE uwagi do- 
*' tyczą raczej braków W 

realizapji programu. Wymaga
ją one uzupełnień. Wymagają 
głosów ukazujących wartościo
we formy pracy, opisujących 
osiągnięcia. A tych osiągnięć 
jest dużo w wielu polskich 
szkołach. Trzeba je ukazać.

JAN KULPA
Kraków

przekonanie, że zarówno kie
rownik tej szkoły, jak i rada 
pedagogiczna oraz — być może 
— także i komitet rodzicielski 
zrobili wszystko, aby Cześka i 
jego opornych rodziców napę
dzić w sieci ustawy o obowiąz
ku szkolnym także i w zakresie 
VI i VII klasy. Wiem także i to, 
bo tak jest prawie wszędzie, że 
odnośne prezydia rad narodo
wych przytakiwały tym wysił
kom, ale same nie uczyniły nic, 
aby postanowieniom ustawy 
uczynić zadość.

Nie znam wprawdzie Cześka 
P., ale za to i ja, i każdy niemal 
cziowiek zna wielu innych je
mu podobnych. My, mieszkańcy 
wsi, znamy takie rodziny, z któ
rych często po dwoje, troje, 
czworo i więcej dzieci w wieku 
Czeska opuściło rodzinne domy 
po to, by się usamodzielnić. 
\Vielu wśród nich to półanalfa
beci.

zdatny też wcale liczne wy
padki ucieczki z domów rodzin, 
nych kilkunastoletnich chłop
ców. Ojciec uciekiniera zazwy
czaj z początku gniewa się na 
niego i zżyma, potem zaczyna 
niecierpliwie oczekiwać listu 
z wiadomościami o jego zarob
kowych sukcesach zamęczając 
tymczasem nadmiernie ciężką 
pracą pomocniczą młodsze dzie. 
ci, które w zasadzie jeszcze po
winny się uczyć. Trwa to zwyk
le tak diugo, dopóki i one nie 
drapną w świat z którejś nie- 
ukończonej klasy.

Taka jest życiowa prawda o 
realizacji powszechności na
uczania, a tymczasem my, nie
poprawni entuzjaści postępu, 
snujemy sobie złotą nić rojeń 
o rozszerzeniu 
szkolnego 
szkoły.

Czy są 
cze?

Według 
teczne, i nieskomplikowane.

Przede wszystkim wydaje mi 
się, że trzeba nam znów po
wrócić do wydania kategorycz
nego zakazu przyjmowania do 
jakiejkolwiek pracy młodocia
nych bez pełnego wykształcenia 
podstawowego. Trzeba też ko
niecznie znowelizować przesta
rzałą już ustawę o obowiązku 
posyłania dzieci do szkoły oraz 
wydać takie przepisy wyko
nawcze, które by uniemożliwi
ły radom narodowym dotych
czasowe ślamazarne lub forma, 
listyczno - biurokratyczne za
łatwianie tej sprawy.

Niech niedouczony podrostek, 
bardzo często zbieg z rodziciel
skiego domu, na każdych 
drzwiach, poza którymi zapa
dają decyzje o przyjmowaniu 
ludzi do pracy, znajdzie wy- . 
wieszkę informującą go, że ani 
on, ani żaden inny łazik nie 
otrzyma nigdzie pracy nie u- 
kończywszy poprzednio VII kla
sy. Nigdzie — to znaczy ani w 
fabryce, ani w kopalni, ani w 
hucie, 
pracy 
wie i konserwacji dróg czy w 
PGR. . ___
dziś i prawie powszechnie wy- 
kpiwane różnego rodzaju kursy 
dokształcające i szkoły dla pra
cujących znów nabiorą znacze
nia i wartości.

Być może, że Czesiek usiłuje 
w innym zakładzie pracy po
wtórzyć swoje zeszłoroczne, 
podniebne, Ikarowe loty. Czyż 
zakłady pracy nie zdają so
bie sprawy, że zawrotne ka
riery zawodowe „Cześków" tyl
ko ich demoralizują? Stałe po
tęgowanie się żądzy zdobycia 
za wszelką cenę wysokich mie
sięcznych zarobków, a stąd 
próby oszukiwania, pijaństwa, 
kradzieże, więzienie, a czasami 
także i szpital — oto nierzadko 
perspektywy, jakie przed nimi 
otwiera krótkowzroczny zakład 
pracy.

Wiem, że problem powszech
ności nauczania w zakresie 
siedmiu klas w różnych sfor
mułowaniach odbija się od 
dłuższego już czasu niemal co
dziennie o ściany sal obrad na 
różnych konferencjach i zjaz
dach. Niestety, jak dotychczas, 
bez rezultatów.

A jednak wierzę, że gdyby 
wszystkie ogniwa związkowe 
stawiały twardo i nieustępliwie 
przed ZG ZNP postulat walki 
o pełną realizację powszechno
ści nauczania, gdyby do tej 
walki włączyło się także i Mi
nisterstwo Oświaty, gdyby 
wreszcie nasi Koledzy — posło
wie nie pojedynczo i tylko oko
licznościowo, jak to jest obec
nie, lecz zbiorowo i bez wzglę
du na przynależność partyjną 
zechcieli rozmiary klęski anal
fabetyzmu dogłębnie ocenić — 
komisje poborowe przestałyby 
rejestrować dziesiątki i setki 
analfabetów, a wielotysięczny 
„Czesiek", pięcioklasista, stuk
nąłby się wreszcie w czoło i po
prosiłby o danie mu możności 
odrobienia lekkomyślnie zmar
nowanych lat szkolnych.

STANISŁAW CWENAR 
Jasienica Rosielna

także

jakieś

rnnie,

obowiązku 
i na średnie

środki zarad-

są i to sku-

ani nawet sezonowej 
na budowach, przy budo-

Niech zdeprecjonowane

Grupa działaczy związkowych odznace onych złotą odznakę związkową
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Prezes T. Wojeński i Sekretarz A. 
Kotliński przygotowują się do wrę

czania odznak. Foto I. Zborowski



Głoś Nauczycielski |

Kol. Marii Stodołowej z 
Nowego Swiętowa składa
my wiele serdecznych ży
czeń z okazji odznaczenia 
złotym krzyżem zasługi.

li

Jak najserdeczniejsze ży
czenia składamy kol. Ka
zimierzowi Papisowi z Ło
dzi w 57 rocznicę pracy w 
zawodzie nauczycielskim.

Kol. Papis był jednym z 
założycieli pierwszego w 
Łodzi ogniska związkowe
go w 1918 roku i pierw
szym jego prezesem. Za 
zasługi w pracy pedago
gicznej i związkowej ude
korowany został złotą od
znaką związkową i krzy
żem oficerskim orderu od
rodzenia Polski.

O współpracę teoretyków z praktykami
(Dokończenia z< tir. 1)

oświatowych pracują na ogół 
słabo, nastawione są raczej na 
ciasny praktycyzm i bezpośred
ni odgórny instruktaż. Nie są 
one przeważnie w stanie przyjść 
nauczycielowi z jakąś wnik
liwszą i intensywniejszą pomo
cą szczególnie od strony teore
tycznej oraz rozbudzić żywego 
ruchu doskonalenia zawodowe
go. Można mieć nadzieję, że li
kwidacja tych ośrodków i prze
jęcie akcji doskonalenia przez 
Związek Nauczycielstwa Pol
skiego będzie oznaczało poważ
ny postęp w stosunku do 
nu dotychczasowego.
W GRANICACH tych 
’ ' wych, kształtujących

sta-

no- 
się 

już form doskonalenia trzeba 
myśleć również o konkretnych 
środkach przyczyniających się 
do zbliżenia teoretyków do 
praktyków. Można wysunąć tu 
dwa konkretne postulaty:

1. Teoretycy (pracownicy ka
tedr uniwersytetu, WSP, Insty
tutu Pedagogiki) powinni w cią
gu roku szkolnego spędzić dwa 
tygodnie na prowincji w okreś
lonym powiecie. W tym czasie 
mogliby brać udział w konfe
rencjach rejonowych, zapoznać 
nauczycieli z najnowszymi 
osiągnięciami myśli pedagogicz
nej, pomagać im w opracowy
waniu odczytów pedagogicz
nych lub innych prac, obserwo
wać codzienną pracę szkół, zo
rientować się w ich bolączkach, 
potrzebach nauczycieli w za
kresie teorii itp.

2. W czasie ferii szkolnych 
należy organizować gęstą sieć 
różnorodnie sprofilowanych 
kursów i zapraszać na nie czę
ściej niż dotychczas w charak
terze wykładowców i konsul
tantów teoretyków-specjali- 
stów.

Akcja wyjazdów teoretyków 
„w teren", ich udziału w kur
sach wakacyjnych nie może być 
„puszczona na żywioł". Trzeba 
ją należycie zorganizować i sko
ordynować z innymi formami 
doskonalenia nauczycieli i 
upowszechniania teorii oraz włą
czyć w określony system. Do
brze by było, gdyby akcją tą

poklerował Związek Nauczy
cielstwa Polskiego, który for
malnej 1 wadliwie działającej 
machinie urzędowego doskona
lenia nauczycieli może przeciw
stawić nowe, żywe formy od
powiadające potrzebom bieżą
cych dni.

Nie zamierzam określać bli
żej form organizacyjnych, gdyż 
wymagałoby to szerszego roze
znania w całokształcie tenden
cji rozwojowych w naszym ru
chu oświatowo-zawodowym. 
Chodziło tu głównie o zasygna
lizowanie istotnego zagadnienia 
współpracy teoretyków z prak
tykami i wysunięcie kilku kon
kretnych propozycji.
W CHINACH aparat party)- 
* ’ ny i rządowy, aby nie 
ulec „znieczulicy", ima się pra
cy fizycznej, u nas członkowie 
KC biorą udział w pracy or
ganizacji partyjnych zakładów 
przemysłowych. Czy w wiel
kim dziele wychowania nasi 
teoretycy mają pozostać w ty
le?

ZBIGNIEW ZABOROWSKI

Odpowiedzi redakcji
Kol. kol. Kr. Wania, W. Wach, 

E. Rudnicka, K. Krajewakl, Z. Pio
trowski, St. Bąkowskt, W. Zakrzew
ski — prosimy o podanie adresów 
celem przestania honorarium.

ZGON WYBITNEGO PEDAGOGA

W dniu | styczni* 1958 r. zakoń
czył ofiarne 1 pełne trudu życie 
długoletni, zaątużony kierownik 
szkoły, Kolega Karol Myczkowski. 
Pracę nauczycielską rozpoczął w 
roku 1915, następnie ukończyć In
stytut Nauczycielski 1 przez 30 lat 
pracował na stanowisko kierownika 
Szkoły Podstawowej Im. Adama 
Mickiewicza w Nowym Sączu, zy
skując przywiązanie młodzieży, sza
cunek rodziców, społeczeństwa 1 u- 
znanie władz szkolnych.

W Zmarłym tracimy jednego z 
najlepszych kolagów, zasłużonego 
działacza Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, dobrego pedagoga, wiel
kiego przyjaciela młodzieży 1 za
służonego Obywatela.

Cześć Jego pamięcil
Oddział Powiatowy 
Grono Nauczycielskie 
im. A. Mickiewicza 

wym Sączu.

zttp 1 
Szkoły 
w No-

tuz
PŁACIMY ZA KOPANIE 

PIŁKI
Władze piłkarskie ustaliły 

zasady pomocy finansowej dla 
zawodników ligowych. Zawod
nicy na podstawie umiejętności 
podzieleni zostaną na 3 katego
rie. W pierwszej z nich wyso
kość premii wynosi 1 400 zł, w 
II — 1 000 zł, a w III — 600 zł.

Za zwycięstwa w meczach 
mistrzowskich i międzynarodo
wych piłkarze mają otrzymy
wać po 600 zł, a za remisy — 
300 zł. Natomiast w spotka
niach towarzyskich premia za 
wygrane spotkanie będzie wy- 
nosiła 200 zł, a za remisy — 
100 zł.

Ustalono też diety dla działa
czy piłkarskich. 
60 zł dziennie.

Statystyka za 
wykazała, że w I 
bów nie miało deficytu, a w II 
Lidze jedynie dwa kluby. Jesz
cze gorzej przedstawia się sy
tuacja w III Lidze, gdzie 
wszystkie kluby wykazują de
ficyt.

SPORT ZWIĄZKOWY
CRZZ otrzymała w ubiegłym 

roku dotację państwową na 
wychowanie fizyczne j sport w 
wysokości 85 milionów złotych. 
Z tego wydatkowano: 5 min na 
wychowanie fizyczne, 1,7 min 
na utrzymanie aparatu admini
stracyjnego, 9,6 min na koszty 
likwidacji dawnego aparatu ad
ministracji sportowej, 3,7 min 
złotych na zawody międzyna
rodowe, krajowe mistrzostwa 
klubów związkowych oraz kur
sy szkolenia 
tu, 56,8 min 
832 klubów 
8.3 min na 
sportowych.

Związek Nauczycielstwa Pol
skiego otrzymał z powyższej 
dotacji w ubiegłym roku zaled
wie 200 tys. zł (słownie: dwie
ście tysięcy złotych) na 240 tys. 
członków!

ŻEBRACY
Milicja Obywatelska w War

szawie zatrzymuje codziennie 
kilkunastu żebraków i włóczę
gów, którym „nie opłać’ się" 
pracować. Zatrzymany ostatnio 
niejaki 
brzący 
Swiecie, 
„utarg" w wysokości 400 zł.

Szymankiewicz „przestrzega! 
8-godzinnego dnia pracy", datk, 
od naiwnych zbierał tylko 
godziny 9 do 17.

ĆWIERĆ MILIARDA 
KUPONÓW

W 1957 roku złożono w 
lekturach 15 liczbowych l 
terenowych 255 361 257 kupo
nów.

Nagrody 
na każde 
II stopnia 
ponów. III 
1 164 kupony.

Tak obliczył „Sztandar Mło
dych".

ZALEGŁOŚCI SĄDOW'E
725 745. a więc prawie 3/4 mi

liona spraw nierozpatrzonych 
zalega w. sądach wszystkich 
instancji. W ciągu' ubiegłego

Wy noszą one

rok ubiegły
Lidze 10 klu-

instruktorów spor
na dotacje dla 

i kół sportowych, 
remonty obiektów

Szymankiewicz, że- 
zaz wyczaj na Nowym 

osiągnął dzienny

od

ko- 
gier

I stopnia wypadały 
45 500 209 kuponów 
na każde 96 217 ku- 

stopnia na każde

roku zaległości zwiększyły się 
o 200 tys. spraw.

PRZESTĘPSTWA
Ponad 32 400 różnego rodzaju 

przestępstw zanotowały organa 
MO w styczniu br. na terenie 
kraju, tj. o ok. 10 proc, mniej 
niż w grudniu ub. roku. Naj
większy spadek wykazuje licz
ba kradzieży 1 włamań oraz 
pizestępstw karno-skarbowych. 
Wzrosła natomiast w ub. mie
siącu liczba zabójstw (83 wy
padki), wystąpień chuligań
skich i. stwierdzonych wypad
ków uprawiania nierządu.

60 MILIONÓW STRAT
Obliczono, że zbędne przewo

zy towarów kosztowały nas w 
ubiegłym roku ponad 60 milio
nów zł.

W „zabawie na kółkach" bra
ło udział około 100 tysięcy 
gonów towarowych!

WYKSZTAŁCENIE 
I ZAROBKI

W Stoczni Gdańskiej (nale
żącej do pierwszej dziesiątki 
stoczni w świecie) przeprowa
dzono niedawno badania doty
czące wykształcenia i zarob
ków. Okazało się, że 1 899 pra
cowników nie ma 
szkoły podstawowej, 
tylko 7 klas szkoły 
wej (przy czym ci 
kształceni zarabiają 
o 230 zł miesięcznie więcej...), 
2 352 ukończyło szkołę podsta
wową 1 zawodową I stopnia, 125 
— posiada dyplom mistrzowski, 
279 — średnie wykształcenie 
ogólnokształcące, 644 — śred
nie wykształcenie techniczne 
i 333 — studia wyższe.

W bieżącym roku Stocznia 
Gdańska przystępuje do inten
sywnego dokształcania załogi.

KADRY TECHNICZNE
Naczelna 

niczna (NOT) 
początku ub. 
W przemyśle 
właściwych 
stanowiskach 
nad 60 tys. 
skach techników. W tym roku 
sytuacja nieco się poprawiła, 
m. in. dzięki wprowadzeniu 
konkursów na obsadzenie sta
nowisk kierowniczych w przed
siębiorstwach państwowych.

Czy nie warto zastosować tej 
metody przy obsadzaniu i wyż
szych stanowisk w gospodarce 
narodowej?
GETTO NAUCZYCIELSKIE 

I TRAKTORZYŚCI
W drukowanych materiałach 

Ośrodka Szkolenia Dziennika
rzy z 1956 r. znajdujemy wy
powiedź b. wiceprzewodniczą
cego b. -
skiego. 
tuacji 
„Mamy 
którym 
sprawa 
pisze rzadko:
cielki wiejskie. To jest tragicz
ny problem. Dziewczyna po 
skończonej szkole — u nas 
jeszcze istnieje przekonanie, 
że matura czy skończona 
szkoła jest to coś lepszego — 
jedzie na wieś. .Dla chłopa 
ona partnerką życiową nie

wa-

ukończonej
3 654 ma 

podstawo- 
mniej wy- 
przeciętnie

Organizacja Tech- 
obliczyla, że na 

roku pracowało 
24 tys. ludzi bez 
kwalifikacji na 
inżynierskich i po- 

ludzi na stanowi-

PKPG Fr. Blinow- 
Mówił on m. in. o sy- 
nauczyoielek wiejskich: 

np, takie getto, nad 
może za mało myślimy; 
ciekawa, o której się 

weźoie nauczy

Komisja do Spraw Młodego Nauczyciela

Początek działalności
■1X7 DNIU 8 lutego br. została
* ’ powołana przy Zarządzie 
Głównym ZNP Komisja do 
Spraw Młodych Nauczycieli. 
Przedstawiciele młodych nau
czycieli z całej Polski wypo
wiedzieli się za powołaniem 
przy instancjach związkowych 
młodzieżowych reprezentacji, u- 
konstytuowall się w Komisję 
i postanowili rozpocząć działal
ność. Podczas dyskusji sformu
łowane zostały elementy pod
staw organizacyjnych i progra
mu działania Komisji.

Uczestnicy zebrania uznali 
jednogłośnie, że Komisja do 
spraw Młodych Nauczycieli to 
organizacyjna forma udziału 
młodych nauczycieli w działal
ności związkowej oraz repre
zentacja ich opinii. Działalność 
swą rozwijać będzie w oparciu 
o program ZNP i uchwały in
stancji związkowych oraz pod
porządkowuje się organizacyj
nie tym instancjom.

Projekt regulaminu stwierdza, że 
podstawowe zadania Komisji to:

— Aktywizacja młodych nauczy
cieli w działalności związlkowej 1 o- 
śwlatowej w życiu społeczno-poli
tycznym.

— Udział w organizowaniu róż
nych form życia kulturalnego i do
skonalenia zawodowego. Występo
wanie z Inicjatywą w sprawach 
materialnych młodych nauczycieli.

— Utrzymanie łączności z zakła
dam! kształcenia nauczycieli 1 wią
zanie młodzieży tych zakładów 
z ZNP.

Artykuł 5 projektu regulaminu 
mówi, że: „Zadania swe Komisje

realizuję poprzez, Udział w reali
zacji zadań nakreślonych przez wła
dze Związku 1 Instancjo związko
we; Inicjowanie w porozumieniu z 
prezydium form 1 metod działal
ności' związkowej służących sku
tecznie potrzebom młodego nauczy
ciela.

— Opracowywanie 1 występowa
nie z postulatami w specyficznych 
sprawach młodych nauczycieli; or
ganizowanie kół abiturientów w 
zakładach kształcenia nauczycieli i 
•popularyzacja działalności związ
kowej wśród młodzieży tych zakła
dów. Organizowanie konferencji 1 
narad poświęconych przedyskuto
waniu podstawowych problemów 
działalności związkowej 1 oświato
wej ze szczególnym uwzględnieniem 
problematyki młodego nauczyciela; 
współdziałanie z organizacjami mło
dzieżowymi w sprawach ogólno- 
młodzieżowych.

Z podstawowymi założeniami 
działalności wszyscy dyskutan
ci na ogół się zgadzali. Burzli
wą dyskusję wywołała nato
miast sprawa najbliższych za
dań Komisji. Szczególnie szero
ko przedyskutowana została 
sprawa udziału Komisji w wal
ce o realizację postulatów eko
nomicznych nauczycielstwa. 
Walka o poprawę sytuacji ma
terialnej nauczycielstwa zosta
ła zgodnie uznana za czołowe 
zadanie Komisji.

Kol. Bryda ze Spiszą przeciw
stawiła się przebijającemu w 
wielu wypowiedziach jedno
stronnemu nastawieniu działal
ności Komisji na walkę o po
stulaty ekonomiczne. Reprezen
tując ognisko odległe od ośrod
ków życia kulturalnego wyka-

Złośliwa" notatka i już „nie złośliwy" okólnik
oddajemy 
korespon-

Jakie cbceiay mieć przeźrocza

jest, bo chłop potrzebuje go
spodyni, która pójdzie w po
le, krowy obrządzi, ugotuje, 
a ta nauczycielka tego robić nie 
może, bo musi uczyć. I co za 
zjawisko powstaje? Ponieważ 
inteligencji męskiej na wsi, 
która by stanowiła naturalną 
możliwość wyjścia tych dziew
cząt za mąż, nie ma, przeto 
ogromna ilość tych dziewcząt 
(ponieważ 90% nauczycieli re
krutuje się w tej chwili z mło
dych dziewcząt) jest jakby ska
zana na staropanieński żywot 
na wsd. Piękny zawód, typowo 
dostępny dla kobiety. Ale czy 
słuszne byłoby z punktu widze
nia ogólno-socjalnego zarezer
wować go tylko dla kobiet? Ja 
myślę, że w nauczycielstwie 
myśmy przeciągnęli strunę; 
tym kobietom, które idą na te 
ciężkie posterunki pracy spo
łecznej i normalnej pracy za
wodowej jednej z najcięższych, 
trzeba stworzyć jakieś perspek
tywy urządzenia swego życia 
osobistego. Przecież jej nabliż- 
szy jest drugi kolega, nauczy
ciel, albo jakiś inny inteligent 
wiejski. Być może, że jak bę
dziemy mieli dużo traktorzy
stów, to ten problem przestanie 
odgrywać rolę", (Podkreślenia 
nasze).

W praktyce okazuje się, że 
z tymi traktorzystami to nie 
taka prosta sprawa. Nie chcą 
brać nauczycielek za żony, gdyż 
te za mało zarabiają, a nauczy
cielki stronią od traktorzystów, 
gdyż ca często nie mają ukoń
czonej szkoły podstawowej... 
I traktorem trudno zaorać „get
to" nauczycielskie!

KORES PONDENC J A
W ciągu stycznia br. wpłynę

ło do Wydziału Ekonomicznego 
i Obrony Prawnej ZG ZNP 663 
pisma, z których 499 wymaga
ło załatwienia. 32% dotyczyło 
warunków pracy i płacy, 16% 
spraw emerytalnych, 14% — to 
podania o zapomogi, 12% 
wierało 
w sprawach

Około 40 % spraw 
nych w listach do 
Głównego

JEDNĄ z pomocy naukowych 
poszerzających horyzont po

jęciowy i myślowy dziecka oraz 
dopełniających braki wyobraźni, 
są niewątpliwie przeźrocza. Ta 
cenna pomoc naukowa zaczyna 
być w szkołach coraz powszech
niej stosowana, oczywiście w 
ramach posiadanych możliwoś
ci, a te, nawiasem mówiąc, są 
raczej bardzo skromne. Nie ule
ga kwestii, że potrzebna jest 
produkcja przeźroczy na szer
szą skalę.

Taką inicjatywę wydawniczą 
podjęła Inwalidzka Spółdzielnia 
Emerytów Nauczycieli „Wspól
na Sprawa". Pierwsze 400 kom
pletów przeźroczy, które zostały 
wstępnie zatwierdzone do użyt
ku szkól przez Ministerstwo O- 
światy i rozesłane w teren — 
jakkolwiek część z nich to bez 
wątpienia serie nie pozbawiane 
pewnych usterek, a nawet błę
dów — spotkało się z życzliwym 
przyjęciem przez nauczycieli i z 
pozytywną oceną.

Stwierdzić trzeba, że pierw
szy krok został już zrobiony, je
śli nawet trochę nieudolnie i 
nie bez potknięć, to przecież niie 
zapominajmy, że to dopiero 
pierwsza próba, że następne se
rie będą coraz lepsze. Plany re
dakcji nie ograniczają się bo
wiem do tej jednej serii. W 
chwili obecnej w stadium przy
gotowawczym znajduje się oko
ło 600 dalszych kompletów 
przeźroczy obejmujących cało
kształt programu szkoły 11-let
niej. Wysiłki redakcji zmierzają 
w kierunku uzyskania przeźro
czy o wyższej wartości dydak
tycznej od pierwszych próbnych 
prac. Powołana w tym celu 
specjalna Komisja Pedagogów 
analizuje każdą poszczególną se
rię. i

Jeśli występuje duża różnica 
zdań członków komisji, redak
cja przeźroczy inicjuje ekspery
mentalne pokazy w szkole. U- 
czestniczyłam w jednym z ta
kich pokazów, a następnie przy
słuchiwałam się ożywionej dy
skusji pedagogów na ten temat.

Przedmiotem sporu była tym ra
zem seria pt. „Śpiący Jeżyk” opra
cowana przez dra J. Żabińskiego, 
przeznaczona dla ki. III. Seria ta 
oparta Jest na założeniu, że wia
domości przyrodnicze mogą być 
przekazane uczniom klas niższych 
w formie sfabularyzowanej, przy 
czym elementem wiążącym posz
czególne obrazy są krótkie teksty. 
Wśród obrazów były również 1 ta
kie, któro wyobrażały myśli 1 ma
rzenia głównego bohatera bajki — 
Jeżyka broniącego się przed snem 
zimowym.

Komisja pedagogów powołaina 
do oceny wartości dydaktycznej 
wymienionej serii przeźroczy 
miała poważne wątpliwości, czy 
dzieci w klasie III zrozumieją 
znaczenie obrazów będących 
wizją bohatera opowiadania o-

ra® czy teksty umieszczone na 
błonie filmowej między kolejny
mi obrazami są dla ucznia nie
zbędne.

Eksperyment polegał na tym, że 
serię wyświetlono dwukrotnie, 
pierwszy raz samo obrazy bez tek
stów, przy drugim pokazie obra
zy uzupełniono tekstami. Ekspery-

...c1 m ł.z...<’ćA to1.'ctmv

Przy 
stów 
treść 
je w 
jąc obrazów symbolicznych wy
obrażających wewnętrzne przeży
cia bohatera. Treści serii wyświet
lonej bez podbudowy tekstowe.) nie 
potrafiły uchwycić 1 w efekcie z 
filmu skorzystały bardzo niewiele.

W tym przypadku problemy 
nurtujące komisję w związku z 
oceną konkretnej serii przeźro
czy zostały rozwiązane i serię 
można było wstępnie zakwali
fikować do użytku szkolnego. 
Ostateczna decyzja należy do 
Ministerstwa Oświaty. Ale pro
blem jesit szerszy. Dotychczas 
dostarczane szkołom przeźrocza 
mają teksty objaśniające w po
staci oddzielnych broszurek. 
Teksty objaśniające umieszczo. 
ne na błonie filmowej między 
obrazami są innowacją wprowa
dzoną przez „Wspólną Sprawę". 
Pierwsze relacje ze szkół po
twierdzają słuszność nowego 
rozwiązania tekstów. Nie ulega 
wątpliwości, że teksty objaśnia
jące są potrzebne, zachodzi je
dynie pytanie, dla kogo mają 
one być przeznaczone, dla ucz
niów czy dla nauczyciela.

Usunięcie podpisów pozwoli 
dzieciom na swobodną interpre
tację obrazów i ich treści, być 
może, nie zawsze zgodnie z in
tencją autora, niemniej jednak 
stworzy na pewno konieczną 
podnietę do myślenia i wysnu
wania wniosków. Zbyt swobod
nej interpretacji może zawsze 
zapobiec nauczyciel za pomocą 
naprowadzających pytań skie
rowując tok myślenia dzieci na 
właściwą drogę. Według tej kon
cepcji nieodzowne jest umiesz
czenie tekstów przeznaczo - 
nych wyłącznie dla nauczycie
la.

Ponieważ zdania są podzielo
ne i zwolennicy tak jednej, jak 
i drugiej koncepcji gorąco bro
nią swego stanowiska, zagadnie
nie nie jest rozwiązane. Sprawa 
wymaga wypowiedzenia się 
nauczycieli-praktyków. Problem 
nie jest błahy. Chodzi o to, by 
pomoce naukowe wydawano 
niewątpliwie z dużym nakładem 
sił i kosztów były jak najbar
dziej przydatne dla szkół, by im 
rzeczywiście pomagały w pracy. 
Tymczasem nierozstrzygnięty 
spór o teksty działa raczej ha
mująco na przebieg dalszych 
prac przygotowawczych. Dobrze 
byłoby, gdyby nauczyciele pod
jęli na ten temat szerszą dy
skusję. D. SOKOLNICKA

wypadl na korzyść tekstów, 
pokazie z zastosowaniem tek- 
dzieci doskonale rozumiały 
obrazów i bez trudu wiązały 
logiczną całość, nie wyłącza-

obrazów

zała potrzebę popierania 1 rox-' 
wijania innych form działal
ności, zwłaszcza kulturalno- 
oświatowej. Podobną opinię re
prezentowali i inni koledzy wy
suwając Wiele postulatów w za
kresie kształcenia i doskonale
nia nauczycieli, zatrudniania 
zgodnie z posiadanymi kwalifi
kacjami, pracy z młodzieżą z 
zakładów kształcenia nauczy
cieli 'itp.

Zdaniem 
uczestnicy 
skonalenia 
głównie młodzież, a wielu z 
nich to utalentowani i oddani 
pracy wychowawczej nauczy
ciele. Miody nauczyciel w trud
nych warunkach wykonywał 
swe obowiązki i ma w swej 
pracy osiągnięcia. Nie oznacza 
to, że młody nauczyciel nie ma 
niedociągnięć, ale nie wolno 
negować jego niewątpliwych o- 
siągnięć. Jednym z zadań ko
misji powinno być skupianie 
młodych nauczycieli i w opar
ciu o pomoc starszych likwido
wanie istniejących niedociąg
nięć.
ZDANIEM Komisji przy ZG

ZNP, Komisje do Spraw 
Młodego Nauczyciela powinny 
zostać powołane przy wszyst
kich zarządach okręgów ZNP 
i tych oddziałach powiatowych, 
gdzie zachodzi potrzeba ich po
wołania, nie należy 
powoływać komisji 
kach.

Powołanie komisji 
— to zadanie instancji 
wych — które określają skład 
personalny komisji, proponują 
ich kierownictwo i upoważniają 
jednego z członków prezydium 
do pracy z komisją. Zrozumia
łe, że w składzie komisji nale
ży uwzględnić młodych członków 
plenum instancji związkowych, 
pracowników okręgu, młodych 
działaczy z terenu i przedstawi
cieli zakładów kształcenia na
uczycieli.

Jednocześnie troską komisji 
przy ZG ZNP jest zapewnienie 
sobie niezbędnego wpływu na 
działalność związkową. Wobec 
tego został przyjęty jednomyśl
nie projekt, aby poszczególni 
członkowie Komisji do Spraw 
Młodych Nauczycieli uczestni
czyli w pracach komisji struk
turalnych działających przy in
stancjach związkowych, a tema
tyka działalności komisji była 
przenoszona na posiedzerria pre
zydium i plenum zarządu ZNP.

Wstępne kroki zostały poczy
nione. Członkowie Komisji do 
Spraw Młodych Nauczycieli 
przy ZG ZNP wyjechali z War
szawy z zadaniem zorganizo
wania podobnych narad w o- 
kręgach, przedyskutowania za
dań komisji i w porozumieniu 
z zarządami okręgowymi powo
łania komisji okręgowych. 
Chodzi o to, aby ich inicjatywa 
spotkała się ze zrozumieniem 
i poparciem prezydiów in
stancji terenowych. Działalność 
komisji może przynieść Związ
kowi realne korzyści i warto ją 
poprzeć. M. RATAJ

kol. Krukowskiej, 
różnych form do- 

zawodowego to

natomiast 
w ognis-

W terenie 
tereno-

Dobór młodzieży 

do zawodu
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YT'NUMERZE 7 „Głosu
• * Nauczycielskiego" z 

dnia 16. II. br. zamieścili
śmy notatkę pt. „Aby koła 
się kręciły" poddającą kry
tyce pismo okólne Nr 28 
Ministerstwa Rolnictwa z 
dnia 28. XII. 1957 r., któ
re zakazywało sprzedaży 
jakichkolwiek produktów z 
gospodarstwa rolnego pra
cownikom resortu, co oka
zało sdę szczególnie krzyw
dzące dla nauczycieli szkół 
rolniczych.

W związku z tym otrzy
maliśmy z Centralnego Za
rządu Oświaty Rolniczej 
Ministerstwa Rolnictwa pi
smo wyjaśniające, że 10 lu
tego, (a więc w 44 dni od 
ukazania się wspomnianego 
okólnika i w jeden dzień 
po wpłynięciu krytycznej 
notatki do „Głosu") Mi
nisterstwo wyraziło zgo
dę, aby z zakazu sprze
daży artykułów rolnych 
(wprowadzonego 28. XII) 
wyłączyć pracowników pe
dagogicznych i administra
cyjnych w szkołach rolni
czych — pod warunkiem, 
że artykuły rolne będą im 
sprzedawane po cenach nie 
niższych od cen płaconych 
przez placówki skupu i w 
ilościach nie przekraczają
cych potrzeb konsumpcyj
nych ich rodzin.

Decyzja ta przekazana 
została 14 lutego br. do 
wszystkich wojewódzkich 
zarządów oświaty rolniczej, 
a więc w 1 dzień po wy
drukowaniu notatki w 
„Głosie" (numer był dru
kowany 13 lutego).

W liście do redakcji dy
rektor CZ Oświaty Rolni
czej, ob. M. Parasiak pisze 
m. in.:

„Wydaje się, że przedwczes
ne było zamieszczenie wybit
nie złośliwej notatki Waszego 
korespondenta bez zbadania 
jprawy, jak ona została roz
wiązana w ramach Centralne
go Zarządu Oświaty Rolni
czej".

Aby sprawiedliwości sta

lo się zadość, 
głos naszemu 
dentowi:

„1. Przyznaję 
nie, że notatka była wybitnie 
złośliwa, jak ją SŁUSZNIE o- 
cenia pismo Centralnego Za
rządu Oświaty Rolniczej znak 
on IX — 12/30 z dnia 17. IŁ 
1958. . I

2. Powodem pisania kores- ( 
pondencji złośliwych i wybit- . 
nie złośliwych jest prawdopo
dobnie awitaminoza. NIE WY- I 
KLUCZAM innych możliwości, i

3. Okólnik nr 28, przedmiot -j 
mojej korespondencji, wyw.o- - 
łał wśród nauczycieli szkół ’ 
rolniczych rozgoryczenie i ko
mentowany był WYBITNIE zło
śliwie.

4. Korespondencja (wybitnie 
złośliwa) została zredagowana 
i wysłana ZANIM Gabinet Mi
nistra wysłał do Central. Żarz. 
Oświaty Rolniczej (W GMA
CHU) pismo nr G. M. Prez. 
79/58 z dnia 10. II. 1958.

5. Pismo Centr. Żarz. Oświa
ty Rolniczej nr OR IX — 
la/14 z dnia 14 lutego 1958 r. 
do wszystkich Zarządów Oś
wiaty Rolniczej Prez. WTIN do 
szkół jeszcze nie dotarło. Nie
które pisma Idą WOLNO. In
ne SZYBKO.

6. Nie wiem, komu 1 dlacze
go miałoby przyjść DO GŁOWY 
„Zbadanie sprawy, jak ona 
została rozwiązana wr ramach 
Centr. Żarz. Oświaty Rolni
czej”, jeżeli ten właśnie CZOR 
sprawę „ROZWIĄZAŁ” przesy
łając okólnik nr 28 przez Za
rządy Ośw. Rolniczej do szkół 
do wykonania.

7. Przewiduje się. te za,]A7A9 
wypadek NIESŁUSZNY. Nau
czyciele będą myśleli, że 
„Głos” im pomógł. Zróbcie 
COS, żeby tak nie myśleli”.

Stwierdzamy niniejszym, 
że istotnie zmiana niefor
tunnego okólnika na ko
rzyść nauczycieli nię jest 
wynikiem interwencji „Glo- 
su“. Wyrażamy radość, że 
sprawę tę dostrzegł niemal 
równocześnie z nauczycie
lami Centralny Zarząd Oś
wiaty Rolniczej — a nawet 
Gabinet Ministra. 44 dni 
jakie upłynęły między de
cyzją absurdalną i decyzją, 
słuszną, nie są okresem, 
który można traktować po
ważnie wobec faktu, że 
państwo nasze, a w nim 
rolnictwo, istnieje bądź co 
bądź te tysiąc lat. (bis)

samokrytyce-
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Książki nadesłane do redakcji
WYDAWNICTWO: 

.LUDOWA SPÓŁDZIELNIA 
WYDAWNICZA1

Michał Rusinek Igraszki nieba
Michał Rusinek Prawo Jesieni 
A. Dygasiński Przygody młodzień

ca czyli Robinson polski.
Jan Baranowicz Baśnie śląskie
Franciszek Sędzicki Baśnie kaszub

skie
T. T. Jeż Hryhor serdeczny
Jan Boenigk Minęły wieki, a myś

my osiail (pamiętnik nauczy
ciela i działacza oświatowego w 
Niemczech z okresu międzywo
jennego dwudziestolecia).

Jan Stryczek Chłopskim piórem 
Józef Jasiński Marian Rapacki 
Władysław Kuszyk Wrzenie

lucyjne na wsi polskiej w la
tach 1917—1919

Jerzy Markiewicz Bataliony chłop
skie w obronie Zamojszczyzny

S. Frankowski, A. Gruda, J. Łysa
kowski, E. Marszal, I. Rudnicka

Z murawy na skocznio Europy 
(opowiadania)

Jan Szkop Jarzębiny kwitną na 
ugoirach (komedia w czterech 
aktach)

Antoni Lachowicz Taki 
(szSuka w 2 aktach)

Antoni Lachowicz Humoreski

rewo-

PWSZ
Stanisław Kowal Koło matematycz

ne (zbiór materiałów)

NOWOŚCI 
OSTATNIEGO TYGODNIA

za- 
prośby o interwencje 

mieszkaniowych, 
poruszo- 
Zarządu 

powinno być zała
twionych na miejscu przez Od
dział ~ 
rząd 

W 
ków 
wpłynęło z okręgów: rzeszow
skiego, kieleckiego, wrocław
skiego, lubelskiego i zielono
górskiego, a najmniej z bydgo
skiego, gdańskiego i Warszawy.

Powiatowy ZNP lub Za- 
Okręgu ZNP.
stosunku do Ilości człon- 
najwięcej w.w. spraw

„ODGŁOSY"
W Łodzi zaczął wychodzić 

nowy tygodnik — magazyn 
społeczno-kulturalny „Odgło
sy" (cena egzemplarza 1 z.).

Redaktorem naczelnym pi- i 
sma został Wiesław Jażdżyński. 
autor znanych opowiadań i 
portaży z żyoia nauczycieli.

re

ETATY W DZIALE 
SZKOLNICTWA M. 2.

W dziale szkolnictwa Mini
sterstwa Żeglugi liczba etatów 
administracyjnych wynosi o- 
becnie 12. Redukcja nastąpiła 
przed półtora rokiem.

(icz)

r T KAZAŁ się pierwszy numer 
magazynu historycznego „Mó

wią wieki“, miesięcznika wydane
go przez PZWS przy współudziale 
Polskiego Towarzystwa Historycz
nego. Zadaniem jego jest populary
zacja wiedzy his orycznej przez pu- । 
blikowanie artykułów o mało zna
nych albo niedostatecznie oświetlo
nych faktach z różnych okresów 
historii Polski 1 innych krajów.

W pierwszym numerze Benedykt 
Zientara pisze o patriotycznych 
walkach szczecinian z Brandenbur
gią w XV w., Ludwika Preiss udo
stępnia czytelnikom tajemnice ar
chiwów knossyjskich, prof. Tadeusz 
Manteuffel mówi o rozwoju nauk 
historycznych, Halina Winnicka in
formuje o prasie konspiracyjnej z 
lat 1939 — 1944, Stanisław Herbst 
opisuje i komentuje zwycięską o- 
bronę Warszawy w 1794. Najwię
cej miejsca zajmują interesujące 
materiały dotyczące powstania sty
czniowego.

Informacja aktualna znajduje wy
raz w działach „Historyk w kinie”, 
„Zabytki mówią” oraz na kolum
nach poświęconych recenzjom i o- 
mówieniom książek.

Ciekawostki historvrzne znajdzie 
czytelnik w wielkiej obfitości po- j

dane jako „Plotkj z brodą”, „An
tyczny przegląd sportowy” 1 wy
cinki ze starych szpalt.

Bardzo interesująca i przydatne 
dla historyka jest Callendarium II 
wojny światowej obejmujące waż
niejsze wydarzenia z tego okresu. 
Rubryka ta będzie się ukazywała 
systematycznie.

Zamierzeniem Redakcji Jest po
nadto publikowanie dokumentów 1 
pamiętników, ukazywanie sylwe
tek postaci historycznych, zamie
szczanie krążących o nich anegdot 
oraz innych drobiazgów pozwalają
cych wniknąć w klimat danej epo
ki. Zapowiedziane są również in
teresujące relacje o zdarzeniach z 
okresu ostatniej wojny i okupacji.

Pismo zawiera bardzo bogaiy ma
teria! ilustracyjny, wydane jest e- 
stetycznie 1 na dobrym papierze. 
Będzie dużą pomocą dla nauczycie
li i pożyteczną lekturą dla mło
dzieży szkolnej. Objętość — 48
stronic druku średniego formatu. 
Nabyć Je można w’yłącznie w dro
dze prenumeraty (48 zł rocznie, 24 
zł półrocznie, 12 zł kwartalne). Za
mówienia przyjmują urzędy poczto
we, listonosze oraz oddziały i dele
gatury „Ruchu”.

(bis)

nauczycielskiego
AKŁADEM Państwowych Zakła
dów Wydawnictw Szkolnych 

ukazała się ostatnio książka pod 
nazwą, wymienioną w tytute, za
wiera 65 stronic, cena zł 2.70. Auto
rem jej jest STANISŁAW DOBRO
WOLSKI — znany pedagog, dziacacz 
oświatowy, teoretyk i praktyk. Bo
gate swoje doświadczenie, badania 
i przemyślenia zawarł w wymienio
nej pracy, poświęconej zagadnieniu 
doboru kandydatów do zawodu 
nauczycielskiego. Aczkolwiek książ
ka nie wyczerpuje rozległego i nie
łatwego problemu i nie daje pełni 
gotowych już wskazań w tej spra
wie, jest jednak cenną pozycją wy
dawniczą, zmierzającą do wypraco
wania metod, którymi natężałoby 
kierować się przy przyjmowaniu 
młodzieży do zawodu nauczyciel
skiego.

Dotąd rekrutacja kadr uczniow
skich do liceów pedagogicznych itp. 
odbywa się w sposób nie do utrzy
mania: jest dowotna i przypadko
wa, nie oparta na podstawach nau
kowych badań. I tu leży źródło 
różnych dalszych nieporozumień, 
gorzkich rozczarowań wielu z tych, 
którzy poszli sposobić się do zawo
du nauczycielskiego i z tej drogi 
potem prędzej czy później schodzą. 
Zjawisko tzw. ,,odsiewu” uczniów 
w zakładach kształcenia nauczycieli 
jest znane i wysoce niepokojące. 
Liczni uczniowie z różnych wzglę
dów okazują się nieodpowiedni i 
odpadają, a skarb państwa ponosi 
olbrzymie w skali krajowej straty 
wskutek nieproduktywnych wydat
ków. Są i tacy, którzy przebrnęli 
szkolę, zostali nauczycielami, ale 
nie znajdują zadowocenia w pracy, 
nie dają z siebie tego, czego ma 
prawo oczekiwać interes spoceczeń- 
stwa. Trafili nie na swoją drogę. 
I oni często opuszczają wybrany 
zawód.

Autor próbuje przełamać ten stan 
rzeczy. Wnikliwie analizuje cało
kształt zagadnienia wadliwego do
boru kad uczniowskich, rzuca wie
le cennych praktycznych myśli, 
uwag i projektów reformatorskich; 
wskazuje, jak doniosłą rolę pozy
tywną w tej sprawie mogą odegrać 
nauczyciele szkół podstawowych, 
kierując do liceów pedagogicznych 
młodzież, która przejawia cechy 
potrzebne nauczycielowi. W dal
szych rozważaniach autor mówi, w 
jaki sposób zakłady kształcenia 
nauczycieli powinny przeprowadzać 
egzaminy wstępne, aby dostała się 
do nich młodzież odpowiednia. Nie 
przemilcza też i tej prawdy, że 
gruntowna poprawa w składzie oso
bowym zawodu nauczycielskiego 
nastąpi wtedy dopiero, kiedy jed
nocześnie podnoszona będzie mate
rialna pozycja nauczyciela.

Praca St. Dobrowolskiego może 
oddać duże usługi wszystkim tym, 
którzy poważnie interesują się 
sprawami szkolnictwa. Niejednego 
może ona pobudzić do głębszego 
zastanowienia się nad tymi spra
wami, aktywizując go w pracy na 
rzecz poprawy dotychczasowego 
stanu.

Sądzimy, że omawiana książka 
powinna znaleźć się w rękach każ
dego nauczycie.a, powinna być to 
każdej nauczycielskiej bibliotece 
szkolnej. Materiał w niej zawarty 
może być wdzięcznym tematem do 
dyskusji rad pedagogicznych.

KAROL KLIMEK

N wstyd

Bolesław Prus Powracająca fala 
Ossol. 3,6u.

Wacław Sieroszewski Dary wiatru 
północnego. NK. 6,50.

Maria Rodziewiczówna Szary proch.
Czyt. 9,00.

Stefan Zweig Swdat wczorajszy. 
PIW. 25,00.

Piętro Aretino Żywoty kurtyzan. 
PIW. 20,00.

Hubert Kien, Józefa Rytlowa Ćwi
czenia słownikowe i ćwiczenia 
w mówieniu i pisaniu w kla- 
saęh I—IV. PZWS. 5.80.

Stefan Godlewski Siadami Wokul
skiego. Czyt 20,00.

Stanisław Brzozowski Sam wśród 
ludzi. Wyd. Lit. 20,00.

Joseph Conrad Korsarz. PIW. 15.00, 
Roniain Rolland Colas Breugnoax 

PIW. 30.00.
Czasopiśmiennictwo ludowe w Kró. 

lestwie Polskim 1905—1914. LSW, 
37.00.

Ludwik Renn Wojna hiszpańska^ 
MON. 24,50.

Rzeczywistość spółdzielczości uczniowskiej
przejętego majątku, a przy sta ran) U 
o celowość na zasięg ogólnokrajowy 
napotyka mur przeszkód niepoko- 
nalnych.

To jeszcze bardziej pogłębia wy
tworzoną sytuację.

A wydaje się prostą rzeczą, te 
spółdzielczość tak uczniowska, jak 
i nauczycielska powinny być oto
czone specjalną troską, bó podsta
wą ruchu spółdzielczego powinna 
być szkoła i nauczyciel, wychowu
jące młodego obywatela — spółdziel
cę. Niestety, tak nie jest. Starzy 
spółdzielcy-ideolodzy samorządnej 
polskiej spółdzielczości — wymiera
ją, nowego młodego narybku nie 

; tworzy się, realizuje się natomiast 
spółdzielczość administracyjną, zza 
biurek kierowaną, materialną, re
alizującą cyfry, a nie idee wycho
wania spółdzielczego i społeczno’- 
gospodarczego, bez udziału szkoły 
i nauczyciela, a więc w oderwTaniu.

Ta rzeczywis ość wypacza Ideę 
ruchu spółdzielczego i samorządu 
i ponownie kładzie polską spółdz el- 

| czość w pozycje przedpażdzierniko- 
we. Stąd wniosek: wytworzony stan 
nie rokuje rozwoju samorządnej 
polskiej spółdzielczości. Czas naj
wyższy na zmiany w spółdzielczo
ści szkolnej.

YDAWAŁOBY się, że odnowa 
’ ’ październikowa przyniosła pol
skiej spółdzielczości szkolnej — 
uczniowskiej i nauczycielskiej — 
pomyślne warunki do szybkiej od
budowy. Niestety, rzeczywistość 
przeczy temu. W miejsce zlikwido
wanych 14800 spółdzielni uczniow
skich 1 367 spółdzielni nauczyciel
skich do chwili obecnej powstało 
niespełna 1200 spółdzielni uczniow
skich i niewiele ponad 10 spółdziel
ni nauczycielskich.

To jest bardzo wymowne, bo 
spółdzielczość mleczarska, pszcze
larska i inna — mimo podobnej 
likwidacji w latach 1948-51 — dziś 
swój stan nie tylko przywróciły, i 
ale i w dużym procencie poszerzyły. •

Powody; spółdzielczość mleczar
ska, pszczelarska itd. otrzymały 
zwrot przejętego przez inne placów
ki majątku — natomiast żadna ze 
spółdzielni uczniowskich czy nau
czycielskich, mimo starań, przejęte
go majątku nie otrzymały.

'A. majątek zarówno ruchomy, jak 
i nieruchomy (place, domy) pocho- ' 
dzący z pracy i wysiłku słabo upo- I 
sażonego nauczyciela wynosił kil
kadziesiąt milionów złotych, prze
jęty został nieodpłatnie, nie zawsze 
zwrócono nawet udziały.

Ten stan rzeczy wytworzył taką 
sytuację (przez nierównomierne tra
ktowanie spółdzielczości nauczy
cielskiej ze spółdzielczością innych 
pionów) — że spółdzielczość — tak 
uczniowska jak i nauczycielska — 
znajduje się w impasie i tylko sil
ne i to natychmiastowe bodźce pra
wne czy materialne mogą spowodo
wać zmianę w ustosunkowali u się 
nauczycielstwa do ruchu spółdziel
czego.

Sygnały z terenu wskazują, że . . . __ , .
rodzący się zapał stygnie i może wiatowej Rady Narodowej 
przyjść moment, że ponownie zdo- 
byle pozycje mogą być utracone, 
bo:

Zarówno naczelne władze spół
dzielcze, jak i władze państwowe 
mimo pozorów troski o spółdziel
czość szkolną nie konkretyzują tego 
czynami. Np. Naczelna Rada Spół
dzielcza 
Zarządu 
cielstwa 
Oświaty 
wiat owych 1 Wojewódzkich Komisji 
Spółdzielczości Szkolnej oraz fundu
szu na rozwój spółdzielczości ucz
niowskiej. A przecież takie uchwały 
zostały podjęte i przedłożone jesz
cze w październiku r. ub. Spółdziel
nie w terenie swoje nadwyżki prze
znaczają jednak na inne cele- a nie 
na spółdzielczość uczniowską. Żadna 
ze spółdz elni nauczycielskich nie 
otrzymała choćby w części zwrotu

nie zatwierdza uchwal 
Głównego Związku Nauczy- 
Polskiego i Ministerstwa 

w sprawie powołania Po-

J. BOŻEK

Ogłoszenia drobne
Zgubiono legitymację nr 84 wydaną 
przez Wydział Oświaty w Strzyżo
wie n/W. na nazwisko Józef Swi.rad, 
nauczyciel w Frysztaku n/W.

Zagubiono legitymację służbową 
nr 96, wydaną przez Prezydium Po- 

' . Wy
dział Oświaty w Zwoleniu na naz- 

I wisko Leokadia Szymańska, naucz. 
I szkoły podstawowej w Kazanowie.

Dzwonki szlcolne korytarzowe, po
dwórzowe naprawia — wyikonuje na 
zamówienie Warsztat Rzemieślniczy 
Banasik (dawn. „Porwit”). Szopie- 

i rrice, Sienkiewicza 2. Oferty na żą- 
j danie.

Zgubiono świadectwo dojrzałości 
wydane przez Państwowe l-iceum 
Pedagogiczne w Inowrocławiu w 
1953 r. na nazwisko Jerzy Rezuiak. 
Wiadomość kierować: Szkota Pod
stawowa w Wiewierczynie. pocz. Ro
gowo. po-w. Żnin. woj. bydgoski* 
— Jerzy Rezulak.

Nauczycielkę z Kobrynia ob. Hele-, 
ńę Bortkiewicz poszukuje Walerian 
Błaszkiewicz — Wrocław, ul. Jed
ności Narodowej 63/12.

Zamówienia i urzedołaty na orenumerate .Głosu Nauczycielskiego” przyjmują urzędy pocztowe i listonosze. Instytucje 1 zakłady pracy, mające siedzibę w miejscowościach w których znajdują się oddziały względnie delegatury „Ruchu” - zamawiają prenumeratę w tychże Jednostkach 
niichii‘‘ lnstvtucle centralne zamawiające prenumeratę dla podległych im Jednostek terenowych w skali krajowej, zgłaszają zamówienia do Centrali Kolportażu Prasy I Wydawnictw „Ruch”, Warszawa, ul. Srebrna 12, konto PKO 1 -6-1000’0. Cena „Głosu Nauczycielskiego” w prenumeracie 

kwartalne, zł s oólrocznei zł 16 rocznej zł 32 Termin zgłaszania przedpłat: do dnia 15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Zlecen'e na wysyłkę wydawnictw polskich za granicę przyjmuje Przeds ehiorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych ..Ruch”. Warszawa ul. Wl
ezą 46 Nr konta PKO 1-6 100024 'prenumerata za granicę wynosi kwartalnie zł 11.20 półrocznie zl 22,40, rocznie zł 44,80. Egzemplarze z lat ubiegłych można nabywać w sklepach z prasa antykwaryczną w Warszawie, ul. wiejska 14 lub Puławska 108. Zamówienia spoza Warszawy należy 
kierować On Centrali Kolnortażu Prasy I Wydawnictw „Ruch”. Dział Sprzedaży Prasy Antykwarycznej w Warszawie ul. Srebrna 12. ogłoszenia należy nadsyłać do Powszechnej Agencji Reklamy (Dział Ogłoszeń) W arszawa 10, ul. Poznańska 38, tel. 8-23-C9 i 8-86.41, skrytka pocztowa nr 94, 
Wydaje 1 administruje .Prasa Krajowa" RS w „Prasa”, Warszawa ul. Wiejska 12, tel. 8-24-11“. Redakcja: warszawa, ul. Spasowskiegn 6/8. Tel. 6-10-11, wewnętrzny red. 261, 262, 263, 264. Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego”, Gat. pap. ki. VII, lorm. 108-126 Zam. 970, A-3S


